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miesięczny wynosi w ekspedycji 8,40 zl — w agencjach mlejsco- 
wych 2,60 ił — z odnoszeniem 2,65 zł — na pocztach już z odnoszeniem 
kwartalnie 8,58 zł, miesięcznie 2,86 zł, w agencjach zamiejscowych 2,80 zl, 
pod opaską w Polsce 4,70 zł. W razie wypadków, spowodowanych silą 
wyższą, przeszkód w zakładzie, strajków i t, p, wyduwnlctwo nic odpo­
wiada za dostarczanie pisma, abonenci nie mają prawa do odszkodowań. 
Drukiem l nakładem Drukarni Kujawskiej Tow. Akcyjne w Inowrocławiu.

DyreKtor wydawnictwa: Kazimierz ZiętowsKi.
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CENA OGŁOSZEŃ

Miejsce milimetrowe jednolam. 15 groszy, w dziale reklam. — za tekstem 
redakcyjnym — milimetr 40 groszy, w tekście 50 groszy, za ogłoszenia 
na pierwszej stronie mm. 75 gr. — konto czek. P.K.O. Poznań ar. 904847. 
Konta bankowe: Powiat. Kasa Oszczędności i Bank Ludowy - Inowrocław. 
Telefon administracji nr. 124. — Telefon redakcji nr. 991.
Za ogłoszenia podane telefonem nie blerze się odpowiedzialności. 
Za Red. odpoW. Oz. Buksakowskl, Inowrocław, za ogłoszenia adralnlsK't]&.

.
Redaktor: Stanisław Cieślak.

Bez budżetu
Może kłoś pragnąć, by rola reprezen­

tacji ludności w państwie była sprowadzo­
na do jak najimfejszych rozmiarów. Może 
niejeden tw erdzić, że parlament n e nadaje 
się do pracy ustawodawczej. Ale nawet 
najwięksi przeciwncy parlamentaryzmu go­
dzą sę na to, że parlament jest potrzebny, 
jako organ kontroli ludność, że uchwalenie 
budżetu państwowego powinno być zastrze 
żonę parlamentowi. Na tem stanowisku stal 
i rząd, który po przewróć e majowym głów 
ną swoją uwagę skupił na praw e budżeto- 
wcni : przeprowadził przez Sejm i Senat zmia 
ny konstytucji, regulujące sposób załatw a- 
nia budeżtu.

Tymczasem na rok 1927/28 rząd przed 
łożył Sejmów; preliminarz budżetowy, który 
nie jest bynajmniej projektem budżetu pań­
stwowego we wlaśc wem tego stawa zna­
czeń u. Istotą bowiem budżetu państwowe­
go jest zasada, że budżet musi być szcze­
gółowy, to znaczy wyróżniać dokładn e ce­
le, na które przeznacza się dochody pań­
stwowe. Wtedy tylko, gdy budżet jest roz­
bity na dług szereg ściśle określonych po­
zycji, można mówić o kontroli nad rządem, 
o usunięciu dowolności w gospodarce gro­
szem państwowym.

Prelim narz budżetowy na rok 1927/28 
jest unikatem, o ile chodzi o rozmiary. Te 
k Ikadziesiąt stron, na których jest* plan roz- 
dzalu 2 miljardów z górą dochodów pań­
stwowych, zwykle bez żadnych uzasadnień, 
nie można porównać z budżetem jak ego- 
kol wiek państwa na św'ecie. W dodatku 
projekt ustawy skarbowej zwiększa prawo 
rządu co do podwyższenia kredytów prze­
noszenia ich z jednej rubryki do drugiej. A 
prawa naszego rządu w tym zakresie już 
dotychczas były bardzo szerokie, daleko 
szersze, an żeli w innych krajach!

Pierwszy preliminarz budżetowy, za 
czas od i lipca 1919 do 31 grudnia 1920 r 
byl bardzo niedokładny, stal s ę zresztą n e- 
realny z uwagi na spadek kursu marki pol­
skiej. Ale do lego czasu robiliśmy c ągłe 
postępy w utrwalen u budżetu. Gospodarka 
stawała się z roku na rok coraz bardziej 
prawidłową i jasną. Obecne dokonujemy 
gwałtownego kroku wstecz: rzedłożeme 
na rok 1027 stoi daleko nżej od przedłoże­
nia na rok 1910/20. Władza wykonawcza 
ma pole do większej niż przedtem dowol­
ność . kontrola staje się trudn ejszą, dzisiaj 
już n:e wiadomo dokładnie, na co rząd zech 
ce obrócić p eniądze, uzyskane z p enędzy 
państwowych.

Nawet zwolennik wzmocnienia władzy 
wykonawczej n e powin en cieszyć się z ta­
kiego obrotu sprawy. S:lna władza wyko­
nawcza musi mieć mocne podstawy prawne, 
a zarazem musi być pod ścisłą kontrolą or­
ganów, od n ei niezależnych. Przez 6zereg 
lat. w cągu których dochodz:lo do rozpa­
trywania i uchwalenia budżetu w Sejmie, 
opinja publiczna rozw nęla w sobie za nte- 
resowapie dla spraw budżetowych. Zrobi­
liśmy niewątpl'w:e w elkie postępy o ile cho 
dzi o wychowanie obywatelskie ogółu. Dz ś 
stwarza s ę tak' stan rzeczy, że obywatel 
państwa n e może nie interesować się temi 
sprawami, bo n kt budżetu nie uchwala, a 
z przedłożeni rządowego nie w^le się do­
wie. Stanów to jeden z tych p:erwiastków, 
które wywołują apatję w społeczeństwie i 
brak zainteresowania dla pozytywnych za- 
gadn eń politycznych Czy żyw:oly umarko- 
wanc mogą się z tego radować? Przeciwnie 
obniżanie kultury pol tycznej społeczeństwa 
przedstawi bardzo żyzny grunt dla skraj­
nej dcmagogji* Pow:nni nad tem się zasta­
nowić c wszyscy, dla których każde odsu­
nięcie Sejmu do pracy, każde jego pon żenie 
uchodzi za wstępny krok do... monarclij’.

Można bardzo daleko ograniczyć pra­
wa parlamentu. Zupełnie słusz”ą jest np. za­
sada. urzeczywistniono w ang elskich zwy­
czajach konstytucyjnych, że parlament przy 
uchwaleniu budżetu, n'c może, podwyższać 
kredytów, zaproponowanych przez rząd. — 
Ale czemś innem zupehre jest odsuń ęcie 
ciał reprezentacyjnych od kontroli budżetu

Odpowiedź rządu Rzeszy
Berlin. 6. 11. (Pat). Odpowiedź rzą 

du niemieckiego na memorjał generalnego 
agenta do spraw odszkodowawczych Par- 
kera Gilberta, utrzymana w tonie objektyw 
nym i uprzejmym rozważa podniesione 
pi zez agenta kwestje z punktu widzenia go 
spodarzo finansowego, podkreśla jednak, że 
pozatem należy jeszcze uwzględnić koniecz 
mocji (państwowo po-litjycziie. Omawiając 
sytuację gospodarczą, rząd Rzeszy ośwfad 
cza, że poprawa tej sytuacji w Niemczech 
jest dowodem racjonalnego gospodarowa- 
nia pieniędzmi, otrzymanemi z zagranicy. 
Napływ kredytów i pożyczek zagranicznych 
pociągnął za sobą wzrost importu surow­
ców i środków spożywczych. Celem polity 
ki gospodarczej Niemiec jest, jak twierdzi 
odpowiedź rządu Rzeszy, zmniejszenie pa­
sywności bilansu handlowego i wzrost eks 
portu. Handel niemiecki wzrósł istotnie z 
428 mhjonów marek miesięcznie w roku 
1924 na 692 miljony miesięcznie w roku 
,'927. Wzmożenie eksportu zależy jednak od 
uHatwień w handlu międzynarodowym, a 
przedewśzystkiem od otwarcia dla Niemiec 
rynku krajów wierzycielskich.

W rozdziale o sytuacji finansowej rząd 
Rzeszy oświadcza, że unormowanie finan­
sów zależne jest od poprzedniego uregnlo 
wania istniejących ciężarów. Rząd Rzeszy 
zaznacza, że ciężary wojenne Niemiec to- 
znaczy odszkodowania 1 ciężary zewnętrzne 
które Niemcy musialy przyjąć na siebie w 
wyniku wojny wynosiły w roku 1927 trzy i 
pół miljarda marek, to znaczy więcej, niż po

Uwagi Parkera Gilberta
Ciekawe uwagi na temat położenia Niemiec

•Berlin. 6. 11. (Pat). Ogłoszony dziś 
memorjał generalnego agenta do spraw od 
szkodowawczych Parkera Gilberta omawia 
jący politykę finansową Niemiec składa się 
ze wstępu i trzech odrębnych działów o go 
spodarce finansowej Rzeszy, o gospodarce 
krajów i gmin oraz o polityce kredytowej 
i walutowej.

We wstępie Parker Gilbert mówi o ca 
łej polityce finansowej Niemiec, wskazując 
na środki wytwarzania kapitałów jako na 
jeden z głównych celów. Wzrost wydatków 
publicznych dajc obecnie sztuczną podnietę 
życiu gospodarczemu i grozi naruszeniem 
równowagi stosunków finansowych. Jeżeli 
sle dopuści do dalszego rozwoju tej tenden 
cji, to jest rzeczą pewną że odbije się to po 
ważnie w ujemny sposób na życiu gospo- 
darczem Niemiec i doprowadzi do poważ 
nych wstrząśnień, niebezpiecznych dla Nie 
mieć tak wewnątrz kraju jak i zagranicą. 
Zapobiec niebezpieczeństwu można przez 
ścisłe przestrzeganie oszczędności 1 systemu 
finansowego. Środki i te ma w swojem ręku 
rząd, który może kryzysowi zaradzić tem- 
bardziej że bezpośrednie czynniki niebezpie 
czeństwa jeszcze się nie skrystalizowały.

W rozdziale pierwszym traktującym o 
polityce finansowej Rzeszy Parker Gilbert 
wskazuje na ustawiczny wzrost wydatków 
w budżecie niemieckim. W roku 1925-26 wy 
datki wynosiły 7.444 miljony marek, w roku 
1926-27' 8.543 miljony marek, w roku bieżą 
cym wzrosły do 9,130 miljonów marek. W 
związku z tem agent zaznacza, że trzy pro­
jektowane ustawy, a mianowicie o odszko 
dowaniach za zlikwidowane mienie, o pod 
wyżce płac urzędniczych i ustawa szkolna 
zapowiadająca nowy wzrost wydatków. 
Rząd jednak bierze na siebie odpowiedział 
ność za naturalne konsekwencje swej dzia 
łalności. Tu Parker Gilbert wylicza cztery 

czemś innem jest przedkładali e projektu, któ 
ry nie może być nazwany budżetem.

Cofamy się wstecz i to niełylko o te 7 
lat, przez które toczyły się dyskusje budżeto­
we w Sejmie. Cofamy s’e do stanu, który st j 
nial przed zgórą 700 laty w Anglji, przed j

Iowę wydatków zwyczajnych i nadzwyczaj 
nych razem wziętych. Dalej rząd Rzeszy za­
powiada, że budżet na rok 1928, zawierają 
cy podwyżkę ciężarów odszkodowawczych 
o 400 miljonów marek, ułożony zostanie 
jtknajoszczędniej w budżecie nadzwyczaj­
nym, zaś rząd będzie się starał nie dopuś-ić 
do żadnych podwyżek.

Omawiając gospodarkę finansową kra­
jów i gmin, rząd Rzeszy podkreśla że za 
ciągnięte pożyczki poszły na cele produkcyj 
ne, a nie na pokrycie nadmiernych kosztów 
administracji. Z wydatków na reformę upo 
sążeń urzędniczych, z których to wydat­
ków przypada na Rzeszę około 300 miljo 
nów marek, ofiary wojny otrzymać mają 170 
milionów. Podwyżka plac nie pociągnie za 
sobą podwyższenia podatków, ani też tary- 
ly pocztowej i kolejowej. Rząd różnymi śród 
kami oszczędnościowymi dąży obecnie do 
reformy adminik-tracji i zmniejszenia tych 
wydatków. Koszty ustawy szkolnej w naj­
bliższej przyszłości nie będą odgrywały żad 
nego znaczenia. Rząd nie zgadza się twier 
dzenie Parkera Gilberta że wydatki na prze 
prowadzenie powyższych ustaw zagrażają 
równowadze budżetu. Wkońcu rząd wska­
zuje na to, iż naczelnem jego dążeniem bę 
dzie utrzymać podstawy zasadnicze planu 
rzeczoznawców, to znaczy równowagę w go 
spodarowaniu budżetowym. Wobec tych 
wyjaśnień wrażenie, że Niemcy nie liczą sję 
ze zobowiązaniami odszkodowawczymi, nie 
da się niczem uzasadnić.

kategorje ewentualnych następstw, zagrożę 
nie równowagi budżetu Rzeszy, wzrost oz 
szczeń krajów do Rzeszy, wytworzenie się 
niezdrowej sytuacji w dziedzinie finanso­
wej, wzrost kosztów produkcji oraz cen.

W drugim rozdziale o gospodarce fi 
nansowej krajów i gmin Parker Gilbert wska 
zttje na to, że suma pożyczek zaciągniętych 
przez kraje i gminv wynosi 1.6 miljardów 
marek, co dorównuje sumie pożyczek, zacią 
gidętych przez przemysł i handel.

W rozdziale trzecim Parker Gilbert o- 
mawia politykę kredytową i walutową banku 
Rzeszy, przytaczając, że w cingu pierwszych 
pięciu miesięcy br. zapas walut i dewiz ban 
ku Rzeszy zmniejszy! się o 1 miljard marek 
podczas gdy portfel wekslowy wzrósł o ta 
ką samą niemal sumę. W konkluzji agent do 
maga się opracowania jasnego planu. którv 
by zapewnił przeprowadzenie odpowied­
niej polityki w dziedzinie iinansów publicz­
nych.

Memorjał kończy się następującą iiwa 
gą: Kontynuowanie tendencji obecnej sytua 
cji finansowej odbiłoby się dotkliwie na ży­
ciu gospodarczem, ponadto wywołałoby nie 
chybnie wrażenie, że Niemcy nic liczą się ze 
swemi zobowiązaniami odszkodowawczemi. 
Kryzys gospodarczy pociągnąłby za sobą fa 
talne skutki i spowodowałby zastój w odbu 
dowie gospodarczej Niemiec. Należałoby u 
bolewać, gdyby dzieło, które powstanie 

swoje zawdzięcza w równej mierze pracy 
Niemiec, jak i kredytom zagranicznym, zna­
leźć by się miało w niebezpieczeństwie, wy 
nikającem z krótkowzroczności i niezdrowej 
polityki Rzeszy. Parker Gilbert wyraża wkoń 
cu nadzieje, że rząd Rzeszy w interesie go 
spodarczym i zobowiązań międzynarodo­
wych Niemiec przedsięweźmie niezwłocznie 
skuteczne środki w celu zażegnania grożące 
go niebezpieczeństwa.

Magnacharta libertatum która stanów ^ 
pierwsze nieogran czotj? swobody królów, 
zani towanych w pijaństwie i awanturach 
wojennych. A co naje ekawsze, że przedsta­
wić elami reakcji przeciw prawom budżeto­
wym ludności są w Polsce politycy, którzy

Prezydentowa Mościcka 
w drodze do Lwowa

W a r s z a w a, 6. 11. (Pat.) Dziś o godz
11 wieczorem p. Prezydentowa Mościcka oó 
jechała pociągiem pospiesznym do Lwowa. 
Dla p. Prezydentowej przygotowany byl 
specjalny wagon, którym odjechały również 
cztery panie, towarzyszące p. Prezydentowej. 
Drugim specjalnym wagonem odjechali przed 
stawiciele centralnego komitetu po­
mocy dla powodzian i przedstawiciele prasy. 
P. Prezydentową odprowadzili na dworzec 
członkowie domu cywilnego i wojskowego p. 
Prezydenta Rzplitej.

Ku czci legionistów
N o w y S ą c z, 6. 11. (Pat.) W niedzielę 

popol. w sali Sokoła odbyła się uroczysta 
akademja, połączona z udekorowaniem Krzy­
żem Legjonistów osób, zasłużonych dla 
sprawy legjonów. Dekoracji dokonał gen 
Wróblewski jako przedstawiciel marsz. Pił­
sudskiego.

Starosta - sprzeniewiercą
Piotrków. (AW). W sędzię okręgo 

wym w Piotrkowie w proe. o nadużycia pa­
szportowe zapadl wyrok, niocę którego sgd 
nznal byłego starostę Fijałkowskiego win­
nym nadużycia władzy, uwolnił go jednak 
od odpowiedzialności skutkiem przedawnie­
nia a jedynie zasadził go na zapłacenie skar 
bowi państwa sumy 1.425 złotych oraz ko 
szta sjjdowe. Zastępca starosty Bielski zo­
stał uniewinniony, a Manieckiego b. refe 
ferenta skazano na cztery miesiące więzie­
nia.

Groźny strojk w Niemczech
Berlin. (AW). Na skutek strajku ro­

botników fabryk tytuniowych w Lipsku za­
rządzili pracodawcy okręgu saskiego loktuf
12 tysięcy robotników. W ślad za tem zwią 
zek afbryk tytuniowych grozi lokautem wszy 
stkicli robotników przemysłu tytoniowego, 
kóryby objąć miał 120 tysięcy robotników. 
Groźba ta wywołała w okręgu hamburskim 
bremskim, westfalskim, manheimskim strajk 
protestacyjny, do którego przystąpiło 40 tys. 
robotników. Organizacje robotnicze doma 
gają się 15 procent podwyżki płac.

$p. Zygmunt ®?chowicz
Dnia 1. b. m. zmarl wydawca „Kurjera 

Warszawskiego*' ś. p. Zygmunt Olchowicz. 
ś. p. Zmarły urodził się w Warszawie dn 15 
kwietnia roku 1863. kształcił się w szkole 
handlowej im. Kronenberga, poczem praco­
wał w Banku Państwa.

W roku 1833 ożeniwszy się z córką re­
daktora i wydawcy „Kurjera Warszawskie­
go", ś. p. Wacława Szymańskiego, porzucił 
bank, by oddać się pracy wydawniczej. Ży­
wo interesując się sprawami narodowemi i 
społecznemi, pracował ponadto w wielu in­
stytucjach społecznych i kulitoralnych, dopo­
magając do rozwoju Polskiej Macierzy Szkol­
nej, Tow. Opieki nad Dziećmi, organizował 
leż pierwsze w Warszawie zbiórki uliczne.

Jako zwykły sanitarjusz pracował w o- 
kresie inwazji, zajmował się żywo losami 
Tow. Opieki nad ociemniałemi ofiarami woj- 

I ny „Latarnia", które mianowałch go człon- 
• kiem honorowym.

Ubiegłego rofcu spadł na śp. Olchowi- 
cza ciężki cios: jego syn, śp. Szczepan Ob 
chowicz, porucznik 1 dywizjonu art. konnej 
zginął od kuli bratobójczej na pl. 
wym dn. 12 maja 1926 r. Dotknięty bołetoK 
tragiczną śmiercią syna, śp. Zygmunt Olcho- 
wicz począł zapadać na zdrowiu, aż oco 
uilcgl cierpieniom fizycznym i moralnym, by, 
spocząć obok ukochanego syna.

Cześć Jego pamięci.

wciąż jeszcze przyznają się do socjalizmu, 
albo też, którzy w Paryżu biorą udział w 
kongres e partyj radykalnych. Trzeba jednak 
do tego się przyzwyczaić, że n'e wszystko 
w Polsce dzisiejszej uda się zrozumieć.

R. Rybarski,



Zugzahl

Skromne śniadanko
Od wieków przyjętym i utartym tradycją 

test zwyczaj, żc wszelkie narodowo-spolecz- 
pe, polityczne i t p. uroczystości i obchody, za­
kończa się zazwyczaj okolicznościowymi ban- 
Łetanii, przy których wśród stosów rozmaitego 
Jadła i rozlewnych strug napoju głosi czule a 
czasem 1 gromkie słowa (zależy to od nastroju) 
zwane w towarzyskiej gwarze „toastami".

Bankiety takie urządza się zazwyczaj w 
formie bądźto śniadań, bądź też w formie obia­
dów. a rodzaj ich i dobór dań zależy od stopnia 
sentymentu i estymy względem tego lub tych, 
na cześć których bankiet się urządza.

O niezwykłych rozmiarów śniadanku, urzą- 
dzonem w Paryżu na cześć przybyłych delega­
cji amerykańskiego legjonu (była ona i u nas 
hojnie goszczona) mówi się wiele tamże w ofi­
cjalnych i miarodajnych sferach, a rozmiar tego 
,,śniadanka" i ilość amatorów, którzy w tej u- 
rzędowej wyżerce udział wzięli (ponoć 4 600 
osób), której srogie koszta, musi magistrat Pa­
ryża pokryć, stanowi prawdziwą sensację nie 
dnia, lecz całych tygodni

Ze względu na ilość skonsumowanych 
(całe góry) przeróżnych darów bożych, można 
Powtórzyć bez żadnych zastrzeżeń za prasą, że 
oyla to prawdziwa uczta żarłoków, istna orgja 
Gargantui. Słynny ten żarłok, monstrualny 
twór wyobraźni nieśmiertelnego Rabę- 
lais‘a, szalałby z radości na wieść, że 
wstrzemięźliwi" Amerykanie na śniadanku tem, 

na ich cześć, potrafili schrupać 
więcej, jak tylko 
kilogramów łososia.

wołowiny, 
rozmaitych jarzyn, 
chleba, 
6ałaty, 
oliwy, 
majonezu.
rozmaitych owoców, 
rozmaitych serów, 
octu.

wszystko 8 200 klg., czyli
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Razem J... __ v___ _
16 400 funtów rozmaitego jadła. Gdy się zważy, 
że do traktamentu tego zasiadło 4 600 osób, 
wypada przeto na osobę przeszło po 3 i pól ki­
lograma. czyli przeszło po 7 funtów, nie licząc 
wina, piwa i innych trunków, którymi się moc­
no zakrapiano, lo się nazywa apetyt! za zdro­
wie panom delegatom legjonu amerykańskiego 
i gościnnym ich gospodarzom. Wiwat Francja 
i Ameryka.

By przygotować takie śniadanie pracowa­
ło stu kucharzy i dwustu kuchcików. Do stołu 
usługiwało czterystu kelnerów a do zwiezienia 
łych produktów użyto trzydzieści ciężarowych 
aut.

.,Skromne" to śniadanko odbyło się w Pa­
łacu Inwalidów. Zestawienie wyżej podanych 
cyfr wykazuje tylko to, co zjedzono a statysty­
ka ekonomiczna przemilcza dyskretnie ilość wy­
pitych butelek piwa, wina i tym podobnych nie­
zbyt cnotliwych ingredjencji; musialy tam lać 
8ię tego chyba strugi, gdy się zważy, że we 
Francji wina nie liczy się. Dzienniki paryskie 
podają, że goście amerykańscy opuszczali 
ginach Paiacu Inwalidów w różowych humo­
rach i z gęstemi minami. Wierzymy! serdecz­
nie wierzymy, że musialo tak być a nie inaczej.

Ur.

nie

czyni to

Ciekawe stanowisko sądu
Nie będzie rozpatrywał sprawy aż do uregu- 

gulowania kwcstji dekretu prasowego.
Poznań. (A.W.) Dziś przed połud­

niem przed Sądem Powiatowym w Poznaniu 
toczył się proces z oskarżenia przedstawicieli 
Z. Z. P. pp. Leśniewskiego i Winowskiego 
przeciwko byłemu redaktorowi „Prawdy" 
Grabowskiemu. Sąd odroczył rozprawę i sta­
nął na stanowisku, że nie będzie ' lej spra­
wy rozpatrywał, dopóki kwest ja dekretu pra­
sowego nie zostanie ostatecznie uregulowa­
na.

Związek Przemysłowców Zach. 
Polski radzi

Poznań. (A.W.) Dziś na sali Izby 
Przemysłowo-Handlowej rozpoczęły się o- 
brady Związku Przemysłowców Zachodniej 
i Południowej Polski. W obradach bierze u- 
dział Związek Przemysłowców w Krakowie, 
Związek Przemysłu Przetwórczego w Kato­
wicach Związek Fabrykantów w Bydgosz­
czy i Związek Fabrykantów w Poznaniu. 
Przewodniczy obradom zjazdu Prezes Z wiąz 
ku Fabrykantów Samólski. W zjeździe bierze 
jtdział szereg wybitnych osobistości ze świa­
ta gospodarczego kraju. Przedmiotem obrad 
zjazdu są sprę.wy obecnego systemu podat- 

• kowego i proponowanych do niego reform, 
hastępnie sprawy nowych ustaw socjalnych 
oraz szereg spraw aktualnych. W dniu dzi­
siejszym Związek Fabrykantów w Poznaniu 
podejmował gości śniadaniem w malinowej 
sali Bazaru.

Nowa falą samobójstw 
na Węgrzech

Budapeszt. (Ceps). W ostatnich 
pasach mnożą się znów na Węgrzech wy­
padki samobójstw, a to nietylko w Bttdapesz 
ple, lecz również i na prowincji. W Buda 
peszcie samym notowanych jest dziennie 10 
r~‘20 usłowań samobójstwa. Ostatnio obser 
łwowano niejednokrotnie, iż na życie swe 
(targnęło się kilka osób, żyjących w dobrych 
jwarunkach materjalnych; po większej czę- 
pci były to osoby nieletnie, utrzymywane 
jprzee rodziców. Urzdy są wobec epidemji 
(samobójstw bezsilne.

Bilans Banku Polskiego za trzecią 
dekadę października

Warszawa. (Pat). Bilans Banku 
Polskiego za trzeci!} dekadę października br. 
wykazuje w dalszym ciągu wzrost zapasu 
kruszcu tj. złota i srebra o 4,i miljonów i 
wynosi po potraceniu 44,2 milj. zł zobo­
wiązań na rachunkach w walucie zagranicz 
■ 'ej i raportowych — 396.8 milj. zł. Portfel 
wekslowy zwiększył sle o 870 tysięcy zł. 
(4 2.6 milj. zł). Pożyczki udzielone pod za­
staw papierów wartościowych wzrosły o l.l

U spraw finansowych
Zmiana statutów Banku Polskiego. — Podpisanie rozporządzenia 
o pożyczce amerykańskiej. — 15 milion, pożyczka inwestycyjna

W a r 3 z a w a 7. U. Na sobotniem po­
jedzeniu Rady Ministrów, któremu przewo­
dniczył premjer Pilsudsk, zatwierdzono zmia 
ny statutowe Banku Polskiego, uchylone na 
ostat" cni walnem posiedzeniu akcjonariuszy 
tegoż Banku.

Wieczorem Prezydent Rzeczypospol tej 
podp sa| rozporządzenie w sprawie pożyczki 
amerykańskiej. Temsamem wszelkie formalno 
ści są zakończone a z dn. 9. 11 br. zobowią­
zania pożyczkowe staną sję płynne.

Awantura z dyrektorem lwowskiego 
Państwowego Banku Rolnego

Lwów. (AW). W sprawie aresztowa­
nia, byłego dyrektora oddziału lwowskiego 
Państwowego Banku Rolnego Kańskiego, 
o czem donosiliśmy już, prokurator Sozań 
sk, po przesłuchaniu dyrektora Kańskiego 
zawiesił nad nim areszt śledczy, polecając 
równocześnie odstawić go do więzienia kar 
nego. Nakaz aresztowania, jak twierdzi „Ga 
zeta Poranna", opiera się na zachodzącej

Aresztowanie naczelnego redaktora 
„Die Manschheit"

Redaktora, zakutego w kajdany, przewieziono do Berlina
Kurjer Poznański donosi: Z poleceń a 

prokuratora rządu Rzeszy w Wiesbaden e a- 
rcsztowa"o redaktora naczelnego tygodnika 
„Die Menschheit" — Fryderyka Roettchera.

Nakaz aresztowania wystaw ony został 
z powodu zarzutu o dokonanej zdradzie kra 
ju. —

Roettschera aresztowano w nader prze­
biegły sposób. IJrzędncy policji kryminalnej 
rozmawiał z nim telefonicznie i podali sę za 
przyjezdnych Francuzów, potrzebujących je­

Roman Dmowski 
laureatem stołecznego miasta Poznania

Kurjer Poznański donosi:
W piątek ub. tygodnia w sali Sądowej 

Ratusza Poznańsk ego odbyło sę pierwsze 
pos edzenie Komitetu „Nagrody Literackiej 
stołecznego miasta Poznania m. Jana Ka­
sprowicza" celem przyznania nagrody za rok 
K27. —

Komitet przyznał nagrodę Romanow’ 
Dmowskiemu.

W myśl statutu „Nagrody L terack ej 
stół. m. Poznania im. Jana Kasprowicza", 
nagrodę tę przyznaje się co dwa lata( po raz 
pierwszy w roku bieżącym) „jednemu z żyją- 
cych autorów polskich za całokształt jego 
dz ałalności na polu Mteratury poezji, powie­

Sensacyjny wyrek w sprawie zabójstwa 
ojca

Syn - zabójca został uwolniony
Budapeszt (A W) S$d Karny w Buda 

peszcie wydal sensacyjny wyrok, uwalniający 
17 letniego Molnara za dokonane w dniu 17 
kwiehi a br. zabójstwo własnego ojca. W 
czase sprzeczki rodzinnej chłopiec zadał oj­
cu nożem cios śmiertelny. Rozprawa sadowa 
wykazała, co potwierdzili wszyscy świadko­
wie (razem z matkg oskarżonego), iż zabój­
stwo dokonane zostało ze względów uzasad 
n onej obrony konieczej, albowiem ojciec, 
który często wszczyna! awantury w domu.

milj. zl (32 milj. zl). Salda na rachunkach fy 
rowych i innych zobowiązań, jak zwykle na 
uldmo zmniejszyły ais o 78,1 milj. zl (214,9 
milj. zl). Obieg biletów bankowych powiek 
szyi się o 97,3 milj. zł. (929,4 milj. zl). rów- 
uleż i stan polskich monet srebrnyh 1 bilo 
nu przyjęty do zapasów Banku zwiększył .się 
o 123 tys, zl (1,9 milj. zl). Inne pozycje bez 
większych zmian.

Zawiadamiając o tem dziennikarzy, wice 
premjer Bartel oświadczył, że odbył konfe­
rencję z posłem St. Zjednoczonych p. Stetso 
nem, który zakomunikował mu, że doradca 
finansowy Banku Polskiego ze strony konsor­
cjum amerykańskiego p. Dewey przybędzie 
do Warszawy około 32. bm.

Po jego przyjeźdz:e otwarta będze no­
wa subskrypcja pożyczki na sumę 75 miljo­
nów złotych w planie gospodarczym, użyta 
będzie jako pożyczka inwestycyjna.

obawie porozumiewania się dyrektora Kań 
skiego ze świadkami, oraz możliwości ucie 
czki. uzasadnionej tem, że dyrektor Kański 
przebywał w Tarnowie, nie powiadomiw­
szy nikogo z prowadzących przeciwko nie 
mu śledztwo o tem, gdzie się znajduje. Krą 
źą pogłoski, że uwięzienie Kańskiego po­
ciągnie za sobą jeszcze kilka innych aresz­
towań.

go pomocy. Redaktor pospieszył na wyzna­
czone m ejsce, gdzie go niezwłocznie areszto 
wano i, zakutego w kajdany, odstawiono do 
Beri na.

Równocześnie przeprowadzono rewizję 
w redakcji „Die Menschheit" oraz w prywat- 
em m eszka°iu Roettchera. przyczem skonfi­

skowano 80 teczek z aktami.
Aresztowanie Roettchera pozostaje w 

związku z artykułem „Die Menschheit", skie­
rowanym przeciwko mi'1. Stresemannowi.

ści, dramatu, studjów i krytyki literackiej, 
piśmienn ctwa pol tycznego społecznego, po 
pularyzacj wiedzy), albo za jeden utwór z 
tych samych dziedzin, ogłoszony drukiem lub 
wystawiony na scen e w cągu ostatnich 2-ch 
lat przed 1 stycznia tego roku, w którym 
nagroda będzie przyznana".

Paragraf 2 statutu opiewa: „Nagroda 
przyznawana będzie i autorom urodzonym 
lub mieszkającym na obszarze Zachodmej 
Polsk oraz 2) autorom, których utwory za­
wierają choćby częściowo odzwierc edle” e 
życia lub kultury Poznania względnie Polsk' 
Zachodniej w przeszłości lub w dobie współ 
czesnej.".

bil wówczas matkę, w której stanęl obronie 
17 letni syn.

Nowy Prymas Hiszpanji
(KAP) Arcybiskupem toledańsk m i Pry 

niasem Hiszpanji zamianowany został ks. 
arcybiskup Segura z Burgos.

Gremjalny udział przemysłu 
bielskiego w Powszechnej Wy- 

stawie Krajowej
Dnia 3 listopada odbyło się w Bielsku 

zebranie przedstawicieli Związków przemy 
słowych Bielska. Białej i okolicy pod prze 
wodnictwem prezesa Izby Przemysłowo Han 
dlowej w Bielsku, p. dra Welnschencka. Z< 
ramienia Zarządu Powszechnej Wystawy 
Krajowej przybyli na zebranie to Naczelny 
Dyrektor dr. Wachowiak i prezes Samulski.

Po wyczerpującej dyskusji powzięto jed 
nogłośnie dwie uchwały: >"

1) Przemysł Bielska, Białej 1 okolicy par 
tycypować będzie w kosztach urzą­
dzenia Wystawy w drodze siibskrvp 
cji na fundusz gotówkowy, którego 
wysokość określi w najbliższych 
dniach osobna uchwała Związku.

2) Przemysł bielski weźmie gremjalnie 
okazały udział w Powszechnej Wysta 
wie Krajowej jako wystawca.

Uchwały te, znamienne dla obywatel­
skiego stanowiska przemysłu bielskiego, po 
siadają doniosłe znaczenie ze względu na 
wielkie zaufanie, jakiem przemysł ten cieszy 
się w kraju, a szczególnie także daleko po­
za granicami Polski.

Przemyśl tekstylny bielski znajdzie się 
na Wystawie H- k przemysłu łódzkiego, 
przemysł zaś maszynowy pomieszzony zo 
stanie branżowo w ogólnych ramach grup 
poszczególnych.

Utworzony będzie osobny komitet, któ­
ry czuwać będzie nad zrealizowaniem po 
wyżej przytoczonych uchwał.

Piesek gdański szczeka
Gdańsk. (A.W.) „Danziger AllgemeŁ 

ne Zeitung" ogłasza dziś artykuł czołowego 
kandydata listy nacjonalistycznej Schweg- 
manna, w którym autor m. in. uważa poro­
zumienie z Polską, za możliwe dopiero wte­
dy, kiedy Polska usunie z Odańska swoje 
składy amunicji, urzędy polskie i kiedy ze 
zwoli gdańszczanom na działalność handlową 
w Polsce. Tak długo, jak długo Polska tych 
postulatów nie uwzględni, nie należy z nią 
wogóle pertraktować.

Śląsk będzie miał nowa ordy­
nację wyborcza. — A państwo- 

czeka
Katowice. (A.W.) Komisja prawni­

cza Sejmu Śląskiego obradowała wczoraj 
nad projektem ordynacji wyborczej do Sejmu 
śląskiego. Ustalono podział na okręgi wy* 
borcze z zastrzeżeniem ostatecznej decyzji 
przez kluby. Postanowiono również wpro­
wadzić listę wojewódzką, na którą przypad- 
nie 8 do 12 mandatów. O ile w najbliższych 
dniach kluby nie wypowiedzą się co do 
przedłożonych im zapytań, prace komisji nad 
ordynacją wyborczą uważać należy za za­
kończone. Sam zaś projekt wpłynie na ple­
num najbliższego posiedzenia Sejmu.

Straszliwi! wypadek 
pod Stanisławowem

Stanisławo w. (A.W.) We wsi Cię- 
żów dwaj włościanie Dutczak i Litwin ce 
znaleźli w polu granat artyleryjski. Powodo­
wani ciekawością zaczęli nim manipulować. 
W pewnej chwili ekrazyt, znajdujący się we­
wnątrz pocisku, zapalił się, wskutek czego 
granat eksplodował. Dutczak i Litwiniec zo­
stali rozszarpani w kawałki. Województwo 
wydelegowało na miejsce wypadku komisję, 
która wszczęła śledztwo.

Katastrofo kolejowa w ifolode 
cznle

Wiln o. (A.W.) Wczorajszej nocy o 
godzinie 2,30 pociąg osobowy, idący z Wil­
na najechał na stacji kolejowej w Molodecz- 
nie na pociąg osobowy, stojący na stacji. 
Skutkiem zderzenia, lekomotywy obu pocią­
gów, zostały uszkodzone zaś 4 wagony zu­
pełnie rozbite. Konduktor pociągu osobo­
wego oraz 4 pasażerów odnieśli ciężkie rany. 
Na miejsce wypadku zjechały władze śledcze 
oraz komisja kolejowa, celem ustalenia przy­
czyny katastrofy.

Awantury przeciwżydowskie 
na uniwersytecie budapeszteń­

skim
Budapeszt. (A.W.) Dziś odbyły się 

w zupełnym spokoju wykłady we wszystkich 
wyższych uczelniach Budapesztu przy obec­
ności słuchaczy żydów. Tylko w instytucie 
biologicznym zażądano od studentów-żydów 
opuszczenia sali, jednakże wykładający prof. 
Farkas zagroził natychmiast przerwaniem 
wykładów na przeciąg jednego semestru, co 
przywróciło sp ikój. Szereg profesorów od­
czytuje listy obt cnych. Zatargi narodowoś­
ciowe przeniosły się obecnie w dziedzinę po­
stępowania honorowego. W ciągu jednego 
dnia zanotowano ośm wyznań. Władze uni­
wersyteckie są zdecydowane utrzymać za 
wszelką cenę dyscyplinę wewnętrzną na u- 
i-yplniarh
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Józef Bartłomiej 
Zimorowicz

Z okaift 250-lecla śmierci.

•Lwów ów symbol krasowej tężyzny poi- 
sklej, mlasło, na wspomnienie którego zjawia- 
Ja się w myśli sędziwi mieszczanie broniący się 
po upadłego w czasach zalewu Rzeczypospoli­
tej przez wraże hordy, miasto które wydało 
cilode zastępy bohaterskich orląt, które wresz­
cie, przez żywiołowy protest na ruszczenie 
tokól polskich, dało poznać swą nieustępliwość 
w sprawach narodowych, szczyci się w świet­
nej swej przeszłości jednostkami wyrastająceini 
bonad ogólny poziom dzięki zaletom charakte­
ru. odwadze czy też dzięki niepospolitemu wy­
kształceniu. Jedną z takich jednostek, chociaż 
życie jej przypada w czasach odległych, zasu­
wających się coraz bardziej w mroki niepamię­
ci, ale zasługi położone przez ni<i dla dobra 
lwiego Orodu tak na polu gospodarczcm jak i 
podczas obrony, nie pozwala uwdy obywatelom 
Lwowa o niej zapomnieć, jest Jozef Bartłomiej 
Zimorowicz. W dniu 30 października b. r. 
Obchodzi się uroczystość 250-lecia śmierci tego 
obywatela. Uroczystość ta nie powinna mieć 
jedynie znaczenia lokalnego, ale powinna od­
bić się choć slabem echem po całej Polsce, od­
świeżając pamięć o ludziach z silnym charakte­
rem i z żywem poczuciem obywatelskiem. 'leni 
Więcej, że Zimorowicz położyły pewne zasługi 
w rozwoju literatury naszej. Znany jest tnia-, 
nowicie jako autor sielanek, swego czasu wiel­
ce popularnych, a niekiedy przeradzających się 
w niesmaczne erotyki. Im więcej bowiem spo­
łeczeństwo jakieś oddalało się od życia prymi­
tywnego, przesiąkało kulturą, tem więcej ro­
dziła się w niem chęć do życia pierwotnego, na 
łonie natury, chcieli je mieć choćby na papie­
rze. A takie życie w ich mniemaniu pędzili 
wieśniacy, stąd pieśni, których tematem było 
właśnie życie pasterzy rolników i rybaków 
zwano sielankami od sioła, ruskiej nazwy wsi. 
Ojcem sielanki, zwanej w starożytności idylą, 
bukolikami był Teokryt, poeta grecki, żyjąey 
na Sycylji w HI wieku przed Chrystusem. On 
był sieiankopisarzem najcelniejszym, a zarazem 
najszczerszym. Naśladownicy jego, kładąc w 
usta wieśniaków własne zapatrywania i poglą­
dy. minęli się z istotą sielanki, a chcąc naj­
częściej przypodobać się damom swego serca, 
■tworzyli napuszone i bez wielkiej wartości ero­
tyki. Naśladowców zaś była moc szczególnie na 
dworach możnowladców. gdzie krzewiła się ba­
rokowa c. zw. uczona poezja. I w Polsce nie 
brak sielankopisarzy. Pisze sielanki z począt­
kiem XVII stulecia Szymon Simonides, autor 
bardzo realnego i pięknego utworu: Żeńcy, 
naśladowanego udatnie na Teokrycie. Reszta 
jego sielanek, to twory, trącące pozą i baro­
kiem. Pisze również sielanki omawiany przez 
nas Bartłomiej Zimorowicz. Sielanki jego nie 
są może według wszelakich prawideł wykoń­
czone, nie odrywają się od ziemi, ale właśnie 
aą przyziemne, i dzięki realnej swej treści, do­
tyczącej miejsc i zdarzeń, doskonale przez au­
tora znanych, zasługują na długą pamięć. Są 
one wiernem odbiciem lat 1625—55, z których 
1648 zaznaczył się w dziejach ziem lwowskich 
szczególnie krwawo, co przedstawione mamy 
w ,,Kozaczyznie“ i w .,Budzie Ruskiej". Resz­
ka sielanek, zawartych w zbiorze „Sielanki rus­
kie", a czerpiących treść z własnych przeżyć 
poety zajmuje nas swą prostą szczerością. Za­
znaczyć jeszcze należy, że sielanki mają na 
pierwszy rzut oka koloryt ruski, z czego po­
znać możemy miejsce pochodzenia Zimorowi- 
cza. Ale nietylko za ten dorobek literacki pa­
mięta Lwów o obywatelu swoim. Urodzony :. 
1597 jako syn biednego malarza, gdzieś na 
przedmieściu, własną piata a trudem wybił się 
na bogatego rajcę lwowskiego, piastującego 
niekiedy zaszczytny urząd burmistrza. Na tem 
to stanowisko dał się poznać jako zapobiegli­
wy i uczciwy gospodarz powierzonego sobie 
miasta, które swą energją i roztropną odwaga 
obronił od niewoli tureckiej. Kiedy bowiem w 
r. 1672 po wzięciu Kamieńca Podolskiego, Tur­
cy ruszyli na Lwów, on prawie już staruszek 
.stanął na przeszkodzie uciekającym bezwładnie 
mieszczanom, i w ręce swe chociaż stare ale

Życiowa omyłka
30) Ciąg dalszy.

— Proszę ni s ę przyjrzeć — mówiła w 
lej chwili lady Parham do jednęj ze swych 
przyjaciółek — na jutrzejszej sesji zobaczy­
my co z tego wyniknie; opozycja będz e się 
starała osiągnąć z tego człowieka jak, naj­
więcej korzyści. Pan Sorraine, mimo swych 
pozorów purytańskrch, nie odmówi sobie 
także tej przyjemności; jako człowiek prywat 
ny nie chce on mieć do czynienia z p. Cliffe, 
sle jako działacz społeczny, gotów jest podać 
mu rękę, choćby na złość lordowi Parham; 
oto tacy są mężowie polityczni!

Lady Parham oddaliła się z podniesioną 
głową i dumną postawą osoby, która będąc 
ń władzy, potęp:a machinacje intrygantów, 
ciążących do zajęcia jej miejsca,

Tymczasem Mary Lyster, pozornie zaję­
ta rozmową, przyglądała się pilnie temu co 
Się dzieje; w pewne) chwili lady Tranmore 
Wuważyła, że zamieniła ona znaczące spoj­
rzenie z Cliffem, a ten przerwawszy rozmo­
wę z p. Lortaine, zbliżał s:ę do niej, zamie­
niając po drodze mile uśmiechy z wielu inne- 
mi kob etami. Jego szczególna twarz była 
chudsza, więcej opalona i zmęczona niż kie­
dykolwiek — spojrzenie miało ten sam wyraz 
arogancki i żądny panowania, ale jednocześ­
nie coś nieokreślonego i romantycznego ota­
czało jego osobę.

Czy rzeczywiście kochał tę Francuzkę, 
jak twierdziła legenda — Ona podobna już 
nie żyła... Lady Tranmore pytała sama s ebie, 
co było prawdy w tych krążących wieściach. 
Nakoniec Cliffe dotarł do niej; po kilku za- 
mien onych słowach, zwrócił się do Mary 
Lyster, a z wielu niedomówień lady Trantno 
re pojęła, jak musieli często listownie s ę po­
rozumiewać. Cliffe oświadczył, że Londyn 
był rozkosznem mejscem pobytu i że po 
trzech latach niebytności, znalazł swych przy 
jaciól równie młodymi jak przedtem; następ­
nie zapytał o Wiljania. Lady Tranmore odpo 
w:edz ala, że jej syn, chociaż zdrów, czuł 
się przemęczony i że ona miała nadzieję, źe 
na Zielone świątki będzie mógł zażyć klkii 
dni wakacji. Cliffe słuchał pokręcając wąsa, 
co u niego było oznaką s inego rozdrażnienia

— Pani sądzi, że oni dotrwają tak dłu­
go? — zapylał.

— Kto? Rząd? — pytała lady Tranmo­
re z uśmiechem — ależ tak jest, spodziewam 
się nawet że trwać będzie znaczn e dłużej.

— A ja mu wróżę trzy tygodnie życia... 
Jutro ukaże się w dziennikach wiadomość, 
która sprawi wrażenie bomby...

— W sprawie Ameryki? Ależ to już 
wiele razy używana petarda. Pan sam nie 
mało ich puściłeś...

Śmiechem odpowiedział na złośliwość 
przyczajoną w oczach starszej pani.

— Pragnąłbym jednak nawrócić Wilja- 
| ma, aby wszedł na drogę rozsądku...

Lady Tranmore wyprostowała się, dot­
knięta tem określeniem, uważając je za n:e- 
przyzwo te. po oziębieniu stosunków panu­
jących między nimi.

— Co jeden nazywa rozsądkiem, drugi 
uważa za wierutne głupstwo — zauważył? 
oschle.

— Nie. nie, on wie dobrze co ja myślę
— odparł Cl ffe niecierpliwie — on nie jest 
taki jak inni, on wszystko rozumie.. Co do 
Paliama — dodał wznosząc ręce do góry
— on się odznacza niezrównaną ignoracjąl.

— A w ęc dobrze! Udaj się pan do me­
go syna i rozmów się pan z n m — mówiła 
lady Tranmore dalej, nie bez pewnej ironjl
— on ne mieszka w czarownyiu zaniku!!

— Masz pani słuszność.. Temyęęcej, że 
lady Kitty zaprosiła mnie na śniadanie... Ale 
czyż jej męża można tam spotkać w ciągu 
dira?

Mary uśmiechnęła się tajemniczo; lady 
Tranmore ledwie zdolalfl uki»yć swe niezado­
wolenie i oddalając się, odrzekła oręble:

— Rzadko kiedy jest w domu; ale zasła 
niesz go pan zawsze w Izbie Omiń.

— Czy jest tu jaki spokojny kąc k, gdzie 
możnaby porozmawiać bez przeszkody — 
pytał Cliffe Mary Lyster, gdy lady Tranmore 
ich opuściła — mam mnóstwo rzeczy do po­
wiedzenia pani.

Doszli do małego saloniku na uboczu, a 
znalazłszy się tam oboje zamilkli, badając się 
p inie oczyma. Mary zauważyła, źe Oodefroy 
mocno postarzał, a nie było w tem nic dziw­

Próby usuwania hrzgiów n szkól 
wiedeńskich

Katolicka prasa wiedeńska podaje wy­
kaz kilku szkól powszechnych, które pod na]- 
rozniaitazemi pretekstami usunęły krzyże z 
sal wykładowych i wzywa wszystkich kato­
lickich rodziców, by o podobnej próbie na­
tychmiast zawiadomili zarząd katolickiego

Katolicka Agencja Prasowa 
podtrzymuje wiadomość o zniewoleniu 

Ks. Kardynała Kakowskiego
(KAP). Po ponowneni sprawdzeniu u 

miarodajnego źródła nie tylko samego Filetu 
zajścia z .1. Em. Ks. Kardynałem Rakow­
skim. ale i wszystkih szczegółów i okoliez 
ności tegoż, przedstawionych w naszym o- 
statnim komunikacie (nr. 101) oświadczamy 
że komunikat nasz odpowiada całkowicie 
prawdzie. Tendencji wewnętrznych żołnie 
rzy śpiewających nie przesądzamy.

Wobec powyższego komunikat Pat. za 
rzucający nam kłamliwość, czyli świadome 
i tendencyjne mijanie się z prawdą, jest dla 
nas całkowicie nic zrozumiały.

Ośwadczamy, że za treść naszego ko­
munikatu ponosimy zupełną odpowiedział 
ność moralną. Natomiast musimy z całą sta

List Sekretarza Episkopatu Polskiego 
do P. Ministra Dobruckiego w sprawie Kongresu 

prawosławnych w Wilnie.
Warszawa, dn. 28 października 1927 r. 

Nr. 880/27.
Do WPana Ministra Wyznań Religij­

nych i Oświecenia Publicznego w Warszawie
W Wilnie ma się odbyć w pierwszych 

dniach r.stopada r. b. kongres duchowieńst­
wa i św ee.k cli prawosławnych. Między in- 
nenii lematami wyznaczono, jak podaje pis­
mo „Za swobodu", omówienie walki z unjg, 
katolicyzmem i sekciarstwem. Zjazd, stawia­
jący sobie za cel walkę z katolicizmem i z un- 
ja katolicka, musi wywołać silny odruch w 
calem społeczeństwie kalolickiem, a nawet 
doprowadzić do zakłócenia porządku publi­
cznego W Wilnie, oraz w tych okolicach Pol-

Kronika Wielkopolski
Poznali.

Banda fałszerzy pieniędzy- W czasie rewizji 
w jednym z hoteli na Łazarzu aresztowano trzech, 
c tonków bandy fałszerzy pieniędzy. Są to: Be 
iiks Trafalski, Edward Buchwald i siostra tegoż 
Marla wszyscy pochodzący z Łodzi. Przy aresz

krzepkie wziął obowiązek obrony miasta pized 
nieprzyjacielem, z czego wraz z komendantem 
Eliaszem Łąckim wywiązał się doskonale. Na­
jeźdźcy zmuszeni byli odejść. Zimorowicz zaś 
żył jeszcze, ogólnie wielbiony i kochany cos do 
roku 1680. Sława i wdzięczność u lwowian dla 
niego jeszcze nie zaginęła, a tegoroczna uro­
czystość jest tego najlepszym dowodem. 

Towarzystwa Opieki nad wychowaniem 1 
szkołę w Austrji. Wiec protestujący prze­
ciw tego rodzaju pokuszeniom antychrześci- 
jańskini, odbył się w Wiedniu w dn. 31 ub. 
in. przy zapełnionej sali. (Kap.) 

nowczością zaznaczyć, że wydanie komun! 
katu było tylko spełnieniem obowiązku Pol 
skiej Katolickiej Agencji Prasowej, która 
zawsze w zagranicznych komunikatach pod 
nosiła dodatnie strony, a zwłaszcza katolic 
kość wojska polskiego. Komunikat nasz nie 
miał żadnych ubocznych celów, zwłaszcza 
politycznych.

Dnia 3 listopada rb. o godzinie 11,30 
zjawili się u J. Eminencji Ks. Kardynała 
Rakowskiego w sprawie wspomnianego zaj 
ścia pp.: generał Wróblewski, dowódca 
DOR. Warszawa, generał Rożen z Komen­
dy miasta i pułkownik Więckowski z 36 p. 
piechoty.

ski, w których prawosławni wśród katolików 
mieszkają, nie mniej musi spowodować stale 
naprężone i wrogie stosunki między prawo­
sławnym*. i katolikami. Zapoczątkowanie tej 
walk; ze strony prawosławnej objawia się 
już w diecezjach wschodnich Polski.

Episkopat Polski uważa za swój obo­
wiązek zwrócić na to Rządowi Państwowe­
mu uwagę, prosząc Go o wydanie zarządzeń 
odpowiednich obec zamierzeń wzmiankowa­
nego Zjazdu w Wilnie. Wywołanie walki na 
tle religijnem, zwłaszcza na terenie wschod­
niej części Polski, zagraża poważnie we­
wnętrznemu pokojowi kraju. (—) Łukomski. 
(K.A.P.)

toweuych znaleziono sto fałszywych banknotów 
5 zlotowych, I liczne falsyfikaty 2 zlotowe.

Kurs dla dyrektorów Kas Chorych. 3 bm. na 
stąpiło tu uroczyste otwarcie kursu dla dyrekto­
rów I kierowników Kas Chorych z Wielkopolski 
i Pomorza. Otwarcia kursu, dokonał komisarz 
okręgowego związku Kas Chorych dr. Rutkowslc 
Celem kurs i jest zapoznanie kierowników Kas 
z najnowszą wiedzą w zakresie ubezpieczeń spe 
lecznych, co c łatwi im dalsze rozwijanie kici o 
wanych przez nich placówek. P.ócz wykładów 
ti oretyczny ;'i słuchacze kursu w iloel 46, będą 
mieli możno! 1 zapoznania się ze stroną praktyc? 
ną zastosowania najnowszych zdobyczy w dzle 
dżinie instytucyj ubezpieczeniowych.

Tragiczno skutki zabawy w kino. W miesz­
kaniu naczelnika poznańskiej stacji osobowej p. 
Wojciechowskiego, zdarzył się traglczay wypa 

dek, którego oharą padło dwóch jego synków, 
11 letni Henry* I 7 letni Tadeusz.

Chłopcy, bidący w posiadaniu małego apartn 
Liniowego, zabawiali się nim w mieszkaniu, wy 
śwlctlając fil n. W pewnej cli< III od płonącej 
lampki, znajJ-.facej się w aparacie zajęła się 
wstążka filmowa 1 w mgnieniu oka cały aparat 
stanął w płomieniach, a po pewnej chwili chłopcy, 
chcący zgasić i łonący aparat, zostali objęci n*o 
micnlaml, skutkiem czego ulegli silnym poparzę 
ulom. Dzieci odwieziono natychmiast do lecznb 
cy kolejowej. Nieszczęśliwi są przytomni, jed­
nak cierpią bardzo.

Samobójstwo w fabryce. Fabryka JU'IA przy 
ulicy Dąbrowskiego 81 była widownią tragiczna 
go wypadku. Zatrudniony w fabryce 27 letni Sta 
nlslaw Budny, zamieszkały przy ulicy Dąbrów 
rkiego popełnił samobójstwo, strzelając sobie i 
tewolwcru w usta. Śmierć nastąpiła natychmiast.

Zwłoki odwieziono do kostnicy szpitala woj­
skowego. Jak narazle przyteyny tak tragiczne 
g<. kroku nic zdołano ustalić.

Kronika Pomorza
Toruń-

Echa ahry fałszowania mleka. W wyniku 
wykrytej w Centrali Mleczarń w Toruniu afery 
fałszowania mleka 2 listopada aresztowano dy­
rektora 1 przewodniczącego zarządu mleczarni 
I eńiauera ctaz członków zarządu Krugcta I O- 
tc ra Belssego. Jak się obecnie wykazało, dyrektor 
Łelhauer zabraniał robotnikom mleczarni rozma­
wiać w polskim języku, tylko po niemiecku, przy 

m twierdził, że musi na Pomorzu utrzymać 
dawną kulturę niemiecką.

70-letnl staruszek
spadl z rusztowania II piętra.

Dnia 4. bm. o godz. 5 po połud. spad? 
z rusztowania II piętra przy ul. Dąbrowskie­
go w Poznaniu 70 letni Antoni Tarnogórslc, 
zain. przy ul. Krzyżowej 3. Na szczęście sta- 
tuszek spadł nie na bruk, lecz na dolne rusz 
towanie, NieszczęśŁwy złamał nogę i doznał 
pęknięcia żyły. Po udzieleniu p. T. p erwszej 
pomocy na miejscu, odwieziono go do lecz­
nicy miejskiej.

Nieściśle wiadomości
Warszawa 4. 11. (PAT) Minister­

stwo Robót Publ. komunikuje:
W ostatnich dniach pojawiły się w pra­

sie wiadomości, iż Ministerstwo Robót Publ. 
m ało przygotować na Radę Ministrów wnio 
ski finansowo-budowlane, przewidujące pod 
niesienie komornego zasadniczego do 100% 
przedwojennego, przyczem pewien procent 
komornego przenaczony byłby na ożywienie 
ruchu budowlanego. Wiadomość ta o tyle 
jest nieścisła, że wprawdzie Ministerstwo 
Robót Publ. przedstawiło Radzie Ministrów 
wnioski, dotyczące uzyskan a środków Fnan- 
sowych na ożywienie ruchu budowlanego, 
jednak wnioski te nie zupehre ani podniesie­
nia czynszów, ani zmian w ustawie o ochro 
n;e lokatorów nre przewidują.

Polski utwór muzyczny 
z XV wieku.

Pani dr. Mar ja Szczepańska, asystentka 
instytutu muzykologicznego we Lwowie od 
r.alazła nieznany utwór polski z 15 wieku. 
Jest to trzygłosowe „Gloria" którego autor­
ką jest Duclina Jankowska, nieznana kotnpo 
zytorka polska. W tym samym rękopisie znaj 
dują się nieznane dzieła najstarszego kompo 
zytora polskiego Mikołaja z Radomia. Ob­
szerny komunikat o tych odkryciach przedło­
żony został Towarzystwu Naukowemu we 
Lwowie.

nego, gdy ktoś wędrował, tak jak on, trzy 
lała po świecie bezustanku; jego oczy miały 
ten sam wyraz co dawniej, to jest człowieka 
zajętego jedyn e własną osobą, nie odczuwa­
jąc żadnej sympatji do ludzi, co stanowiło 
główny wdzięk tylu innych twarzy. Ale były 
one smutniejsze, więcej ponure i gorączkowe 
v ż dawniej i wywierały na nią jeszcze silniej 
sze wrażenie.

Co Cliffe mógł jej mieć do powiedzenia? 
Od pierwszego listu, odebranego z Japonji 
zrozum ala, że ma on jakiś nowe zamiary, 
n e spieszyło jej się jednak dowiadywać ich 
treści. Nie była już w tym wieku, aby tracć 
przytomność z powodu obecności tego, któ­
ry ją zajmował; zresztą wspomnienie przesz­
łości było dostateczne, aby ją nauczyć ostroż 
ności w postępowaniu z Cliffem. Czy miał 
zamiar oświadczyć się o jej rękę? Majątek 
jaki posiadała byłby nie złym atutem w ręku 
człowieka, poszukującego kar jery; nad tem 
należało zastanowić się pilnie, chwilowo cie­
szyła 3ię, że oderwała Cliffa" od wielu kobiet 
piękniejszych i na wyższych stanowiskach od 
n ej. Wspomniała lista podróżnika, zamknięte 
w jej tczce, zawierające jego tajemnice i zda­
wało jej się, że jest jego powiernicą; Przy­
glądając mu się bliżej spostrzegła, że jego o- 
czy mają taki wygląd, jakiby prawie n:gdy 
sypiał; spostrzegła, źe jego oczy mają wiąd 
nic sypiał; przypomniały jej się wieści obie­
gające o ostałii ch ainorach Cliffe i ogarnęła 
ją ciekawość połączona z rozdrażn eniem.

Ciąg dalszy nastąpi-



Ze Strzelna
— Dzień Zaduszny. W święto Wszystkich 

Świętych — po nieszporach o godzinie 2,30 po 
południu liczne rzesze wiernych wyruszyły z 
procesja na miejscowy cmentarz na groby swoich 
najbliższych znajomych. Prawie, że wszystkie 
groby przybrane były kwiatami, okazale prze­
brany był wspólny grób poległych powstańców 
bohaterów z roku 1918-19 — w czem niemałą 
zasługę ma miejscowy prezes towarzystwa 
powstańców I wojaków p. Wł. Trzeckl, który 
szczególną opieką otacza ten grób.

— Uroczystość Powstańców 1 Wojaków. Po 
wlatowy Komitet Opieki nad grobami pole­
głych Powstańców Bohaterów w Strzelnie u- 
rządził w ostatnią sobotę, dnia 29 października 
rb. przedstawienie teatralne pt. ,,Nieznany Żoł­
nierz*1. Sztukę odegrano dość udatnle — Jak na 
amatorów dobrze.

Rolę obsadzone byty przeważnie członkami 
miejscowego Towarzystwa Powstańców i Wo­
jaków.

Reżyserem był p. Wł. Trzeckl, prezes miej­
scowego Towarzystwa Powstańców 1 Wojaków 
I członków Po w. Kom. Opieki nad grobami po 
ległych bohaterów, który główne role „Niezna 
nego Żołnierza" sam odgrywał. Publiczności nie 
wicie.

—- Wieczorek Sokoli Miejscowego Towarzy­
stwa Gimnastycznego Sokół odbył się w ponie­
działek dnia 31 października rb. wieczorek na 
sali p. M, Grześkowiaka. Przy wdziękach dobo 
rowej orkiestry bawiono się ochoczo I wesoło 
prawie do białego dnia. Była też I rozrywka, bo 
strzelanie o premie do tarczy z wiatrówek. U- 
dział miejscowego obywatelstwa średni.

— Z miesięcznego zebrania ochotniczej stra­
ży pożarnej w Strzelnie. W dniu 3 bm. w lokalu 
zebrań drh. naczelnika p. Piątkowskiego odbyło 
się miesięczne zebranie miejscowej drużyny o- 
chotniczej straży pożarnej- Zebranie zagaił o 

godzinie 7,30 naczelnik p. Piątkowski.

Po odczytaniu protokółu przez zastępcę se 
kretarza p. Skowrona i załatwieniu innych formal 
nych spraw — prezes drużyny p. burmistrz Bu­
rsza w Imieniu Związku Wlkp. Straży pożarnej 
i miasta po odpowiednlcm przemówieniu wrę­
czył p. Piątkowskiemu srebrny medal zasługi, 
który podanemu miał być już wręczony na ogól 
nym zjeżdzle straży pożarnej w Poznaniu.

Po odczycie (który odbywa się na każdem 
zebraniu miesięcznem) przeczytano kilka artyku 
łów z Przeglądu Pożarniczego.

Zebranie zamknięto o godzinie 9,30 wleazo 
rem hasłem ,,Czołem'*.

Z Mogilna
W czwartek, dnia 3. b. m. odegrał objaz­

dowy „Teatr Wielkopolski" w naszem mieście 
baśń dramatyczną Lucjana Rydla ..Zaczarowa­
ne Kolo". Fakt odegrania sztuki tak specyficz­
nie polskiej było dla miasta naszego prawdzi- 
wcm świętem dla ducha. A było warto pójść. 
Nie moją jest rzeczą pisać krytykę fachowo- 
dramatyczną, nie mogę jednak oprzeć się we­
wnętrznemu nakazowi, by wyrazić całemu ze­
społowi słowa podzięki i uznania. Artyści do­
prawdy wydali zdaje się wszystkie najlepsze 
siły ze siebie, by myśl autora oddać nieskażoną. 
Audytorjum było poprostu grą zachwycone i 
darzyło artystów hucznemi oklaskami. Role 
były rozdane następująco: Wojewoda -- reży­
ser i kierownik literacki prof. Cz. Krzyżanow­
ski, Wojewodzianka — pełna wdzięku p. Aniel- 
ja Szymańska, Kasztelanie — p. Karol Kaźmier- 
czak, Chojnacki — p. Zygmunt Winter. Mły­
narz — p. Władysław Bernatowicz, Młynarka 
— p. Halina Sokołowska, młynarczyk — dyrek­
tor p. Bolesław Brzeski, Maciuś — p. Włady­
sław Przebiwski, drwal — p. Tomasz Działosz, 
kat — p. Józef Nowak, leśny dziadek — p. Jan 
Kanty Brzechwa, djabeł Boruta — p. Ferdy­
nand Sarnowski, djabeł Kusy — p. Bronisław 
Oozdawa. Na szczególne wyróżnienie zasługu­
ję p. Krzyżanowski jako wojewoda i p. Soko­
łowska jako młynarka.

CudowMatki 
Boskiej Częstochowskiej 

(Dokończenie).

Gdybyśmy mogli przeglądać pomniki sztu­
ki spostrzeglibyśmy, że właściwie zawsze do­
minuje typ „Hodegetria". Już od V i VI wieku 
znajdowały się ikony tego typu w pieczorach 
pustelników Syrji i Egiptu. Kopie ich we wcze- 
Micm średniowieczu rozpowszechniły się w wiel 
kici liczbie po greckich i rosyjskich klasztorach. 
Jedna taka bardzo czczona kopja z LX stulecia 
jest przechowyw ana dotąd w klasztorze Ivirenie 
na górze Athos, od niej pochodzą rosyjskie 
obrazy Małki Boskiej ..Iwierskiej". Podobna 
kopja była w klasztorze Przemienienia Pańskie­
go w miejscowości Sta-raja Russa (gubernia 
Nowogrodzka) itd. Miały one według domnie­
manego albo rzeczywistego pochodzenia, róż­
ne nazwy. Jerozolimitana, Alexandrina, Ara- 
Mca...

Wizerunki Małki Bożej, odznaczające się 
wiernem podobieństwem do „Hodegetrii", znaj­
dowały się także w szkole sztuki Benedykty­
nów, która, wyszedłszy w XI wieku z Monte­
rami no, za czasów słynnego opała Dezyderego 
połączyła się z mistrzami konstanłynopolitań- 
eklmi. Do tci linii należy sławny obraz Łuka­
sza w Santa Maria Maggiore w Rzymie. Wtedy 
nastąpił okres tak zwanego „Trecento", które­
go najwibitnicisi artyści nie zaniechali dawne­
go schematu Ćimabue Coppo di Marcovaldo, 
Gtriao da Siena. Duccio di Buoninsegna, Gio- 
tte i rnniż Razem z wielkim postępem w techni­
ce i sposobach ujmowania tematu przeszło no­

Rozjuszony byk zabił i stratował
włościanina

Wstrząsający wypadek pod Warszawa
We wsi Zakręt, w gminie Wiązowuia 

pod Warszawą, zdarzył się tragiczny wypa­
dek — rozjuszony byk zabił rogami włością 
nina.

Gospodarz na kilkunastu mórg ich Ed 
v/ard Roman, udał się do stajni i obory dh< 
dokonania obrządku inwentarza. W oberże 
w oddzielnej klatce stal olbrzymi buhaj roz 
płodowy.

Gdy Roman wszedł do klatki z wiader­
kiem pełnem sieczki, zwierzę zdenerwowane 
przestraszywszy się czcmś, rzuciło się na nie 
go.

Roman wyskoczył z zagrodzenia. Nie 
miał jednak czasu założyć żerdziami wejścia 
do klatki, bowiem buhaj rzucił się jego śla 
dy. Roman wybiegł na podwórze. Rozpoczę 
la się dzika gonitwa. Człowiek z najwyższym 
przerażeniem usiłował uciec przed rozjuszo 
nem zwierzęciem, które z krwią z nabiegi?

Sławna śpiewaczka - żebraczką
Tragiczne dzieje Giny Osello - Zmuszona jest wyciągać rekę

o Jałmużnę

Jedna z najwybitniejszych śpiewaczek 
świata, ciesząca sę przed laty ogromna sla 
wą, Giną Osclio, z pochodzenia Szwedka, 
znajduje się obecnie w skrajnej nędzy. Losy 
tej wybił, artystki są tak n ezwykle, że zaslu 
gują, aby im kilka słów poświęcić.

Giną Oselio liczy obecn c około lat sześć 
dziesięciu. Ponieważ za rab ala zawsze bar 
dzo dużo, możnaby się dziwić, czemu ire 
zdołała sobie uskładać z kolosalnych doclio 
dów choćby skromnej jakiejś sumki na czar 
ną godzinę.

Giną Oscl o była kobietą niezwykłej, zu 
pełnie nieprzeciętnej piękności. Upojona tri 
umfem, otoczona uw ielb eniem, posiadała

Z Sznb<na
— święto Jezusa Chrystusa Króla. Przy md 

zwyczaj licznym udziale publiczności odbyła się 
w ubiegłą niedzielę na sali Domu Polskiego wie­
czornica ku czci „Jezusa Chrystusa Króla".

Słowo wstępne, wygłosił ze sceny ks. Rad 
ca 1.. Sołtyslriskl- Całość wieczornicy przeplata 
tana deklamacjami i śpiewem dzieci szkolnych 
p batutą p. Turowskiego, wypadła wspaniale. 
Wielce przyczynił się do uświetnienia tegoż wie 
czoru miejscowy sędzia powiatowy p. Macie­
jowski, który za odśpiewanie dwóch pieśni, te­
nor solo (1 Żydówka i 2 Wcrbum dobile) otrzy 
mai burzę oklasków.

W końcu p. Rektor Riemez wygłosił odczyt 
pt. „Jezus Chrystus Królem naszym", który 
swoje m zrozumiałem 1 treściwem ujęciem zjedmł 
sobie wszystkicli słuchaczy.

Wieczornicę zakończono odśpiewaniem Bo 
że coś Polskę".

— Przedstawienie w Zakładzie Wychowaw­
czym. Jaka mila harmonja panuje wśród urzęd 
nlków i nauczycieli Krajowego Zakładu Wycho 
wawczcgo, pokazał nam ostatniej niedzieli oJ >y 
ty wieczorek, połączony z odegraniem arcywe- 
sołei komedji „Młynarz 1 Kominiarz".

Sztukę reżyserował p. Detnblckl. Amatorki 1 
amatorzy składający się z samych urzędników 
wywiązali się z swych ról doskonale, zyskując 
rzęsiste oklaski zgromadzonych gości. Z uzna­
niem należy podkreślić grę p. Demblcklej, Wasi

we traktowanie artystyczne starożytnych, do­
stojnych wzorów, ale minio to tradycyjny typ 
.,1 Iodegetrii" święcił nadal tryumfy w najlep­
szych cłu? ■ li Maryjnych daleko w głąb Re­
nesansu.

Przechodzimy teraz do omówienia wieku 
wizerunku. Z jakiego czasu pochodzi obraz 
Częstochowski ?

Wiadomości historyczne nie mogą nam 
tu dostarczyć wyjaśnień kompletnych. Według 
nich spotykamy się po raz pierwszy z obrazem 
w r. 1382 przy przewożeniu go z Bełżca do 
śląskiego miasta Opola, a spotykamy się z po­
wodu cudownego wydarzenia w Częstochowie. 
Powyższa data i szczególniej podanie o rus- 
kieni pochodzeniu obrazu nie są bez znaczenia, 
ale obraz jest bezwąłpienia starszy. Tylko styl, 
jako kryłerjtun. może nam tu z niniejszą lub 
większą dokładnością odsłonić czas powstania 
dzieła. Naturalnie trzeba tu argumentować bar­
dzo przewidująco. Jak dzisiejszy stan obrazu 
po odnowieniu wskazuje, mamy tu, jeżeli cho­
dzi o malarstwo, do czynienia zasadniczo róż- 
nemi epokami. Podczas gdy strój ujawnia go­
tyckie formy i ozdoby, to twarz i ręce są znacz­
nie starsze. Wielka różnica stylu widoczna jesi 
nietylko w wykonaniu tych dwu zasadniczych 
części obrazu, sam kontur zdradza, że strój ten 
nic może być pierwotny. Szczególnie zwraca na 
ciebie uwagę prawe ramię Madonny, zbyt ostro 
wzniesione ku górze, podczas gdy przedtem 
zarysowało się w spokojniejszej Tinji, co i dzi­
siaj można jeszcze spostrzec. Szeroki brzeg su­
kni jest obramowany zlotem, spunktowaiiy i 
ozdobiony nadto tak zwaną Terra di Sienna, 
przy równoczesnem naturalneni zcieriiowaniu, 
jestto technika, którą właśnie uprawiali mistrze 

mi oczami biclo w ślad za nim
W pewnej chwili włościanin znalazł ś?ę 

w rogu podwórza. Nie miał już gdzie licie 
Lać — z jednej strony zagradzał mu drogę 
wysoki niur, z drugiej ściana stodoły. Za 
plecami czuł gorący oddech zwierzęcia, bie 
gnącego o krok za nim.

W ostatniej niemal sekundzie zdołał pod 
nieść z ziemi długi drąg. Dopadlszy do ścia 
ny, oparł się o nią plecami i podniósłszy w 
górę drzewce, uderzył niem z całej siły buha 
ja w łeb. ^Ale cios był zbyt slaby, rozwście­
czył tylko zwierzę, które rzuciwszy się na 
przód, przygwoździł go rogami do ściany. A 
potem byk zaczął się pastwić nad leżącym 
człowiekiem. Stratował go i poorał rogami.

Sąsiadom z trudem udało się schwytać 
rozjuszone zwierzę. Na podwórzu pozostały 
w okropny sposób zmasakrowane zwłoki go 
spodarza Edwarda Romana.

ową lekkomyślność, która tak często cechuje 
artystów. Mimo wielkich dochodów była sta 
le zadłużona ; stale znajdowała się w klopo 
fach finansowych.

A kiedy zaczęta s ę starzeć, a glos utrą 
cii dawne walory, przyszła nędza.

Pani Osclio upadała coraz niżej, a obec 
nie jest ona wprost żebraczką, gdyż zjaw a 
się w lokalach publ cznych Sztokholmu i wy 
ciąga ręce po jałmużnę.

Losem nieszczęśliwej kobiety zajęła się 
obecnie prasa szwedzka, apelując gorąco do 
ofiarność publicznej, aby zapewniła w elki ej 
artystce choćby skromny byt i oszczędziła jej 
tych upokorzeń, do których zmusiła ją strasz 
liwa nędza.

lewsklego I Jakubowskiego. Po przedstawieniu 
odbyła się skromna zabawa taneczna, na której 
w dobranym gronie zgodnie 1 wesoło bawiono 
się do rana.

— Obchody powstania listopadowego. Jak 
się dowiadujemy, zarząd obwodowy To w. Pow­
stańców 1 Wojaków wydał polecenie podległym 
towarzystwom, by tak, jak w ub. latacli i w 
tym roku urządzili obchody powstania listopa­
dowego. By służyć przykładem, zarząd obwo 
dowy zamierza urządzić wieczernicę w Szubinie 
z odegraniem Wyspiańskiego ,.Warszawianki".

— U Powstańców I Wojaków. W sobotę ub 
odbył się z powodu pomyślnego wyniku zjazdu 
obwodowego oraz z powodu zdbycla okręgowej 
nagrody wędrownej wieczorek w ściśle zaniknie 
tym kółku. Licznych gości 1 członków podejmo­
wali Wojacy przekąskami na koszt 
towarzystwa. Jeden z pierwszych gości był ks. 
Radca L- Soltyslńskl, Podczas całego wieczorku 
panowała nadzwyczaj miła harmonja, w której 
bawiono się do późnej nocy.

— Z cechu stolarsko kołodziejskiego. W nie­
dzielę, dnia fi bm. o godzinie 1 w południe odbę 
dzic się w lokalu p. Budzińskiego walne zebranie 
cechu stolarsko-kolodziejsklego.

Z targu. Na dzisiejszym targu płacono za 
masło 2.50—2.80 zł; sr biały 40-50 gr; jajka 3.80 
—4,00 zł; kurczaki 1,80—2,00 zł; kury 3,0Ó- 
4,00 zł; — kaczki 4 5 zł; gęsi 8-10 zł; zlcmnia 
ki 3,50—4,00 zł za centnar — kapusta centnar 3 
złote. Sar-

epoki gotyckiej. Także ozdoba ze stylizowa­
nych, matówo-zlotych lilij na ciemno-blękitnym 
płaszczu Marji nie jest starsza. Istotnie, 
wiemy o gruntownem o-dnowieniu obrazu w 
czasach gotyku, przeprowadzonem w Krakowie 
po tem. jak banda opryszków w r. 1430 ogra­
biła obraz z drogocennych klejnotów, uszko­
dziwszy go mocno. Nie wydaje się rzeczą nie­
prawdopodobną. że lilje były celowo wzięie z 
francuskiego herbu Anjon Jadwigi, córki Lu­
dwika d‘anjon, a małżonki króla polskiego Ja­
giełły (1386—1434). Wszakże motyw ten jest 
uwzględniony zresztą także na obrazach Ma­
ryjnych. Gwiazda na odkryciu głowy jest sta­
rożytnym zabytkiem z obrazów „Hodegetria". 
Niekiedy zastępował ją krzyżyk lub kwiatek.

,.Fens lucis, stella maris" („Źródło świat­
łości, gwiazdo morza") — takie znaczące napi­
sy miały rzymskie ikony od Santa Maria in via 
lata. Łatwo nimi wytlomaczyć starożytny zwy­
czaj, według którego żeglarze chrześcijańscy 
zawieszali na najwyższym maszcie żaglowym 
obraz Maryjny. „Hodegetria. Przewodniczka I"

Krakowscy odnowiciele z XV wieku poma­
lowali nanowo starannie wszystko, oblicze je­
dnak z powodu czci pozostawili nietknięte. 
Dzięki temu pozostała jedyna już tylko możli­
wość zastosowania badań nad techniką i sty­
lem jako sprawdzianu starożytności obrazu 
Chodzi więc przedewszystkicm o tablio na któ­
rej wizerunek został namalowany, i która w 
epoce „Trecento" szczególniej była używana. 
Składają się na nią trzy deski z lipowego drze­
wa, obciągnięte płótnem i pokryte warstwą 
gruntu kredowego grubości 2—3 mm. Oba 
nimby są lekko rzeźbione. Malowano obraz 
temperą, przy użyciu żywicznego spoiwa.

iKisrs curacrnlczu w Bachorcacti

W czas e od 17 do 29 październik^ 
br. odbył się w Bachorcach kurs cuk ernu 
czy (pieczenia ciastek), urządzony przez kó| 
ko Wlośclanek w Bachorcach dla swoictf 
czlonk ń, pod kierownictwem instruktorki 
Wielkp. Izby Rolniczej panny Hajoszównyj 
Brało udział 17 czlonk ń. Na zakończenie 
kursu odbył się w niedzielę dnia 29. 1(\ 
dzięki energiczncin staraniom, kierowniczki 
kursu, p. Hajnószówny i pań z zarządu;1 
szczególnie prezeski p. Kemniłzowej z 
Bachorc i wiceprezeski p. Bogaczowej 1 
P asek, wieczorek z loterją fantową, z buf» 
tem, zaopatrzonym w smaczne casta torty 
i inne przysmaki cukiernicze przyrządzona 
przez uczestniczki kursu; i z różnenii inne* 
mi ni letni niespodziankami. — Udział pit" 
bl czności w wieczorku był bardzo liczny, 
gdyż czysty dochód w sumie 257 złotych, 
przeznaczono na założenie bibljoteki dla 
kółka Włość anek.

Urządzenie kursu i wieczorku św ad» 
czy o ruchliwości i pożytecznej działalności 
tego młodego kółka i życzyćby tylko neleżat 
lo. żeby wszystke panie wlościanki zecli1-* 
cialy pożyteczna dz:ałalność tychże kóleM 
unać i je swą czynną współpracą poprzeć.

Uczestnik.

Cenne skrzypce prof. Barcewicza 
zastały odzyskane

Jak o tem w swoim czasie donosiliśmy 
w dniu 30 marca rb. z mieszkania profesora 
Barcewicza przy ulicy Czackiego Nr. 19, zć 
stały skradzione cenne, stare skrzypce, mar 
ki „Johannes Baptlsta" z roku 1775. War­
tość skradzionych skrzypiec wynosiła kilka 
dziesiąt tysięcy złotych. Pomijając już stratę 
mateijalną, utrata ulubionego inWumentu 
była dla profesora Barcewicza ciosem bar­
dzo dotkliwym.

Policja śledcza zawiadomiona o kra­
dzieży. wzięła się natychmiast do poszukf 
wart. Jak zwykle bywa w podobnych wypad 
kach. poszukiwania szły bardzo trudno. 
Nikt się nie łudził, że skrzypce odrazu bę­
dzie można odnaleźć że złodziej na razie 
dobrze je ukrył i dopiero po pewnym czasie 
będzie się z całą ostrożnością starał je 
sprzedać.

Przewidywania te nie zawiodły. Rzeczy 
wiście dopiero niedawno poleją wpadła na 
trop złodzieja, którym był Henryk Chmie­
lewski, zamieszkały przy ulicy Młynarskiej 
nr. 17. Specjalnie delegowani do tego naj 
zdolniejsi wywiadowcy, nawiązali z Chmie­
lewskim kontakt i podając się za antykwar- 
jjuszy zagranicznych, prowadzili pertraktai 
cje celem nabycia instrumentu.

Złodziej był bardzo ostrożny. Na khktf 
krotne propozycje spotkania się w gabinecie 
jakiejś restauracji celem ostatecznego omó­
wienia interesu — nie chciał się zgodzić. 
Dopiero we wtorek dal się ostatecznie prze 
konać. Spotkanie naznaczono w gabinecie 
restauracji .,Pod Wiechą" przy ulicy Sien­
kiewicza. Wywiadowcy uchodzący ciągle w 
oczach zlodzeja za kupców, zgodzili się nal 
być skrzypce za 15 tysięcy złotych. Chmie 
lewski przystał na proponowane warunki 
i skrzypce przyniósł do gabinetu. W tym ino 
mencie wywiadowcy zrzucili maski.

Chmielewski zorientowawszy się, że 
wpadł, dobył rewolwer i chciał strzelając 
ułatwić sobie ucieczkę. Został jednak uprze 
dzony. Ze strony policji padło kilka strza­
łów i złodziej zwalił się na ziemię, trafiony 
w brzuh i w nogi. Pogotowie przewiozło 
go do szpitala Dzieciątka Jezus, gdzie do 
konano operacji wyjęcia kul.

Profesor Barcewicz zawiadomiony o 
odzyskaniu skrzypiec i ujrzawszy swój uko­
chany instrument rozpłakał się ze wzrusze­
nia.

Styl ujawnia jeszcze charakterystyczne wła­
ściwości dawnego, majesłatystyczno-cliierarcli .- 
cznego ujmowania tematu. Malarskie ujęcie gło­
wy Madonny cechuje surowa prostota. Pan Je­
zus jest przedstawiony nie jako dziecko, lecz 
jako chłopiec; wzniesiona prawa rączka spra­
wia wrażenie wymownego gestu, skopiowane­
go z klasycznego rzymskiego wzoru, lewa trzy­
ma kodeks. Kędzierzawa główka jest lekko od­
rzucona w tył. Mamy tu do czynienia z tym 
mocno naturalistycznym rysem, który jako ce­
cha typowa występuje właśnie w romańskich 
figurach XIII wieku, szczególnie rzeźbionych 
w drzewie. Traktowanie rysów w twarzy jest 
nic linjowe, lecz wybitnie plastyczne. Malarz 
wyrzekl się poprostu płaskich, rysunkowych' 
środków, dając pierwszeństwo miękkiemu mo­
delowaniu. Za podstawowy można uważać ko­
lor odrowy ciemny, ale zdecydowane barwy 
cieni wymieniają się z jasnemi tonami świateł. 
Policzki są lekko zaróżowione. Delikatnemu 
rozgraniczeniu kolorów towarzyszy unikania 
wyraźnych płaszczyzn i ostrych konturów. Pe­
wien świeży naturalizm dominuje w całym wy­
razie. Wydłużony owal oblicza Madonny z 
ostro zarysowanemi w kształcie migdału ocza­
mi, z malcmi ustami o wysuniętej górnej war* 
dzc wywiera na widzu wrażenie nader przej­
mujące. ale równocześnie delikatne 1 pełne nie­
wypowiedzianego wdzięku. Czuje się dziś jesz­
cze, że pendzlem kierowała ręka pobożnego ma­
larza. A był to z pewnością artysta nie mały. 
Drobnych uchybień nie mógł wówczas przezwy­
ciężyć największy genjusz.

Ten plastyczno naturalistyczny styl pier­
wotnych części wizerunku jest właśnie wska» 
zówką, że obraz Częstochowski mógł powstać 
jeszcze w początkach okresu „Trocento".



I duła

Smutnej...
Czemuz posępne, smętne twoje lica? 
Dlaczegóż pierzchły zeń słodkie uśmiechy, 
Które igrały, jak blaski księżyca 
Wśród nocy letniej dokoła mej strzechy?

Figlarne zawsze — czemuż twoje oczy 
W bezkresne dzisiaj dal się zapatrzyły? 
Zda się, że smutek serce twoje toczy — 
Alboż dni szczęścia na zawsze minęły?

Więc jeśli prysło szczęście wymarzone 
J gorzki smutek płynie w twojej duszy 
To nic rozpaczaj, bo to, co wyśnione, 
Może niegodnem być twoich katuszy.

Niech znów w twych oczach chochliki igraj? 
Uśmiechem słodkim zapłon? twe lica;
Po pocałunkach usta, które drgają, 
Złota niech olśni je słońca źrenica.

M. J. Skalccki.

KRONIKA
Kalendarzyk rzym. Katol..

Dziś Gotfryda I Maura 
lutro Teodoia Zol. Ursyn.

Kalendarzyk słowiański:
Dziś Sędziwój
jutro Bogodor

Słońce: W3Cliód 7,10, zachód 4,17 
Księżyc: wschód 4, :0 zachód 5,20

Dyżurna apteka
Od 5 do 12 listopada br. APTEKA pod 

KRZYŻEM, ulica Paderewskiego.

Dyżur lekarski
— Nocny dyżur lekarski pełni z dnia 7 na 8 

J>in. dr. Mierosławski. Nocy następnej dr. Pd- 
jwlak,

ifomunlkatii
— Kino PAŁAC wyświetla dziś po raz ostat­

ni wzruszający dramat p.t. CYUANERJA. 
Pilni ten Ilustruje miłość i poświęcenie tych rząd 
ko spotykanych ludzi, których celem życia jest 
sztuka j Idealizm | porównuje je z materializmem. 
l»,-iś o godzinie 4 po południu przedstawienie 
Szkolne.

— Kino SALON wyświetla w dalszym eiąa 
sensacyjny dramat pt. ,, OSTATNI WYŚCIG 
.XV roli tytułowej bohaterski TOM MlX. Nadprc- 
gtam b. urozmaicony. Początek seansów o godzi 
nie 6.45 i 8-45 wieczorem. Razem 10 aktów.

— Terminy przedkładania Głównemu Urzę­
dowi Statystycznemu przemysłowej przez przed 
sięblorstwa przemysłowe od 1 — VIł kategorii 
włącznie- XV ślad mojego okólnika z dnia 23 
września 1927 roku Liczba dziennika 5061/27 — 
VI — dodatkowo do punktu „c" tegoż okólnika 
komunikuję na skutek zarządzenia Głównego U- 
r/ędu Statystycznego z dnia 12 października 1927 
roku Liczba dziennika VII 1247/27.

Terminy przedkładania Głównemu Urzędo­
wi Statystycznemu sprawozdań o statystyce prze 
myślowej za rok sprawozdawczy 1926 ustalone 
na 15 listopada 1927 roku, zaś dla zakładów prze 
jmystu włókienniczego na 25 listopada 1927 roku 
wysyłka z Głównego Urzędu Statystycznego Tor 
li iilarzy statystyki przemysłowej do poszczsgól 
tivch zakładów przemysłowych zostanie zakoń­
czona do dnia 25 września rb.

XV razie nieotrzymania przez poszczególne 
zakłady do dnia 1 listopada rb. formularzy spra 
y.czdaó z Głównego Urzędu Statystycznego, za 
kłady te winny niezwłocznie zwrócić się do 
jClówncgo Urzędu Statystycznego z żądaniem na 

łania odpowiednich formularzy.
XV tym wypadku zakłady przemysłowe żąda 

ij.ee nadesłania formularzy statystyki przemy do 
iwel winne podać dokładną nazwę firmy I zakładu 
jj'i zemystowego, dokładny adres zakładu przemy 
jałowego oraz wyszczególnić główne przedml )ty 
iv> j twórczości.

Z miasta I okolicy
— Towarzystwo Pań Miłosierdzia św. Winc. 

a Paulo dziękuje następującym Ofiarodawcom za 
nadesłane „dary, do bufetu na „Wenłę“ w dniu 2 
października: JWPP. Laureatowskiej, Kozlowiczo 
wej, Biskupowej, Synoradzkiej, Dii ocli owi i Kra 
ji-wsldamu. JWPP. Garsteckiemu, dyr. Dybie, Kili 
<. li owakiej, Kłoaiownie, Kulczyńskiej, Skrzypkowi i 
XVawrzyniakowi za łaskawą pomoc przy urządza 
diii Wenty.

— Za opilstwo doprowadzono w dniu 
wczorajszym do aresztu F. K. z Inowrocławia.

Zebranie Młodych O. W. P.
odbędzie sę we wtorek 8. bin. o godz. 20 ej 
\v sal hotelu Basta (Wejście z ulicy Zygmun- 
towAiej) Na porządku dziennym referat na 
temat „z dziejów lotnictwa0. Czlonkow e 
zcchaą przynieść legitymacje oraz składki 
Miesięczne za paździeni k. Zarząd.

Z Konkursu Towarzystw icalrtóaa- 
Amatorskich w Inowrocławiu

Nagrodę wędrowny zdobyła Bydgoszcz. — Mogilno na drugiem 
1 Gniezno na trzeciem miejscu

Wczorajszej niedzieli w sali „Parku 
Miejskiego w Inowrocławiu odbył się doro­
czny turniej towarzystw Teatralno-Amator- 
skich, zrzeszonych w specjalnym związku, 
którego siedzibą jest Bydgoszcz. W konkursie 
wzięły udział cztery towarzystwa i to z Byd­
goszczy, Gniezna, Mogilna i Inowrocławia. 
Odegrano cztery sztuki, z czego dwa dra­
maty i dwie komedje. Jura, w skład której 
wchodzili pp.: adwokat Berent z Mogilna, 
prof. Birkenmajer z Inowrocławia, artysta 
dramatyczny Konarski z Bydgoszczy, red.

Zebranie organizacyjne "Koła Młodych
Zwolenn. Literatury i Sztuki"

D» a 6. 11. br. o godz. 3 ej odbyło się 
w auli szkoły wydziałowej zebranie organi­
zacyjne „-Towarzystwa Młodych Zwoleń" - 
ków l.teratury i Sztuki".

Zebrań e zagaił delegat z Poz"ania p. 
Skrzypczak, poczem zapoz"a"o członków i 
sympatyków, którzy dość liczn e przybyli, z 
programem organizacj. Program wyklucza 
z tej organizacji żydów, jako rozsadn ków 
demoralizacji i szkodn ków narodu. Dalej na­
kazuje tęp ć wszelkie psina brukowe, sensa­
cyjne i pikantne. Członków e mają szerzyć o- 
światę, umiłować piękno, zajmować sę litera­
turą * 1 sztuka, wzajemn e się w tvni kierunku 
oświecać i, wspomagać, urządzając wieczorki 
artystyczne, wylaszać odczyty i deklamacje, 
wzbudzać twórczość artystyczną a więc pie­
lęgnować cały kulturalny dorobek narodu 
polsk ego ; nowy tworzyć. Mają się utworzyć 
sekcje: literacka scen czna. muzyczna, rzeź­
biarska. malarska i sekcja śpiewu.

Któż z mieszkańców Wilczyna nie pa­
mięta tej starej szkoły w rynku? Już chyliła 
sę ku ziemi, kędy rosyjska nauczycielka śpię 
wala:

„Babuszka oczcń lubiła 
Wodku, wodku“.

Wiesze e wychowawczyni rosyjska do­
stała zmarszczek ze starości; ściany budynku 
zarysowały s ę mocno w niedługim czase 
cały gmach ru'’ąl na zemię. A n e było wię­
cej szkół w naszej gmin ę. Trzeba było wy­
nająć mieszkanie na szkolę , pomyśleć o bu­
dowie nowych szkól.

Wprawdzie staraniem Macierzy Szkolnej 
w latach 1904 ■ 1905 po-wstala tu polska 
szkoła, ale rząd rosyjski prędko ją zamknął. 
Krótko przed wojną zaczęto budować w 
naszej gminie 4 szkoły, lecz wojna przerwała 
budowę.

Gdy nastała wojna, nie było żadnej szko 
ly w całej gminie, oprócz n:emieck ej w Ma­
ślakach i żydowskiego hederru w W lczynie.

Wreszcie pa»: Franciszka Taczanowska, 
wystarała się o założenie szkoły polskiej w 
Kownatach. Nauką zajęły sę p. Marja Tacza 
nowska (dziś zamężna drowa Komatowska)
i p. Halina Szrajberówna, siostra słynnej 
skrzypaczką

To była pierwsza szkoła polska za cza­
sów okupacji.

Nasłał czas wolności. Szkoły powstawa­
ły, jak grzyby po deszczu., ale brak budyn­
ków szkolnych dla polsk cli dzieci, dawał się 
mocno we znaki.

Budynk; szkolne rozpoczęte przed woj­
ną, wykończono, lecz i tych nie wystarczyło.

W Wilczynie użyto na szkole mieszkanie 
dla nauczycieli, koszary rosyjsk ej straży po­
granicznej.. Ponieważ budynki te nie były 
należące do gminy, lecz rządu, a konserwa­
cja ich i przebudowa wymagają wielkich 
nakładów pieniężnych (tembardziej, iż pow­
stał w bieżącym reku 7 my oddz/ał) okazało 
się iż budynki te już nic wystarczają, a na 
przyszły rok trzeba będzie pomyśleć o wyna­
jęciu jakiejś sali.

Zebranie plenarne odbywać się będą co 
nres ąc, poszczególnych sekcj co tydzień.

Kola tej samej organizacji istnieją: —-

kradzież z włamaniem
Złodzieje zbiegli

W nocy z dnia 5. na 6. bm. nierozpo­
znani dotąd sprawcy włamali się za pomocą 
dobranych kluczy do składu tytoniów p. 
Ignacego Dembińskiego, zamieszkałego przy 
ul. Kilińskiego i zabrawszy ze sobą większą

O szkołę polską w Wilczynie
Wspomn enia z czasów zaborczych.

Palędzki z Gniezna (zast. p. Perlik) i red. 
Trella z Inowrocławia, pierwszą nagrodę we 
drowną przyznała Bydgoskiemu Towarzyst­
wu Scenicznemu. Pierwszą nagrodę konkur­
sową przyznano Mogilnu, drugą — Gnieznu. 
Inowrocław pozostał bez nagrody, co nic 
powinno go jednak zrażać do dalszej pracy 
na niwie kulturalno-oświatowej, gdyż dotych­
czasowe wysiłki są naprawdę piękne. Obszer­
ną ocenę konkursu z punktu widzenia facho­
wego zamieścimy w tych dniach.

w Poznaniu, Warszaw.c, Toruniu, Lwowe, 
Krakowie, "o i ostatnio utworzone w Inowro 
dawni.

Życzeń a pomyślnego rozwoju złożył de 
legat kola z Toruń a. P. B alecka wygłosiła 
z dobrem odczuciem wiersz o „Marji Magda­
lenie". —

O 5-tej odbyła s ę wspólna herbatka 
wśród milej pogawędk pod „Lwem".

Tak ej organizacji dawno było potrzeba 
na naszym terenie. Gdy naród jęczał w kaj­
danach n ewol:, » e mógł o tem myśleć, ale 
dziś w wolnej Ojczyźnie jest naszym obo- 
wią/k em nieść ośw aty kaga" ec, dokonać te­
go, by cale społeczeństwo polskie przetrawiło 
cały dorobek kulturalny i "Owy tworzyło.

Cześć Wam pracown cy na niwie ducha 
i „Szczęść Wam Boże". Zakaszcie rękawy do 
cięźk ej pracy, a wyda wspaniałe plony.

Następne zebranie odbędz e s ę 20. 11. 
bm._ na które niech sp eszą wszyscy, którzy 
sa spragnieni pokarmu ducha. Koła posiadają 
własny organ, pod tytułem „Tętno", który 
wychodzi w Poz”an u. FI. W.

ilość tytoniu, papierosów, kilka sztuk papie­
rośnic i etui oraz 500 zł z kasy, zbiegli w 
niewiadomym kierunku. Za sprawcami poli­
cja wszczęła jaknajenergiczniejsze dochodze­
nia.

Budowa gmachu szkolnego.

Natomiast gdyby przystąpiono do rozbu 
dowy owych budynków, nauka szkolna zo­
stałaby przerwa"a na rok lub dwa lała.

Wobec tego powstał projekt budowy 
gmachu szkolnego, którego kosztorys obli­
czono "a 86 tyś. zł..

Dnia 3 listopada na posiedzeiru Rady 
Gminnej, na którem by* obecny p. starosta 
Łopuski, wsn esiono projekt budowy szkoły, 
który przeszedł 9 c u głosam przeciw dwom 
która przecież nie może już liczyć na popar­
ci ze strony gm "y, wobec tego albo zrezy­
gnuje z budowy remizy, albo pogodzi się i 
połączy ze swoja przeeciwniczką, strażą 
dworską, z którą się procesuje od k Iku lat, a 
wtedy wspólncmi siłami będzie można remi­
zę wybudować.

Uchwała Rady Gminnej »je przesądza 
jeszcze całej sprawy, lecz rozstrzygnie ją do­
piero przyszłe zebranie gminne. Tam trzeba 
liczyć na w ększy opór, gdyż gospodarze z 
dalszych wsi "iemcy beda zapewne przeciw 
budowie szkoły. Za szkolą opowiedzą się 
drobn'ejsi rolifcy. robotnicy, wogóle bl ż- 
sze ckolice Wilczyna, które mogą zdobyć wię 
kszość ale dopiero wówczas, gdy się staw ą 
na zebranie jaknajl czn’ej. Przyszłe zebranie 
jak widz my zapowiada się dość ciekawie.

Decydować będą o szkole bliższe oko­
lice Wilczyna, drobni rolnicy, rzeui'eślncy i 
robotnicy.jeśl dopiszą swą obecnością.Należy 
tylko uświadonrć masy, wykazać i dowieść, 
że szkoła jest kon eczną, no i, że budować ją 
będą dla ich własnych dzieci. Bądźmy więc 
do walki gotowi i kto ma prawo głosu,, — 
niech spieszy "a zebranie gminne.

Pozostawimy po sobie wtedy żywy pom­
nik, który jest nad wszclk e inne pomniki — 
polską szkołę. S. K.

Rozpowszechniajcie Dziennik Kuj.

u strzelna
- Sprostowanie. W związku z art.-notaN 

ką zamieszczoną w Nr. 251 „Dziennika Kuiaw* 
skiego" z dnia 30. 10. 1927 r. p. t. „Czas zabrać 
się do czynu" stwierdzam: 1) w 1923 r. — wy­
konał Wydział Powiatowy w Strzelnie bruk na 
przestrzeni 1 kim. z Jerzyc do granicy powia­
tu nieszawskiego; (umocnione połączenie od 
strony powiatu nieszawskiego wykonała Cu­
krownia kruszwicka już przed wojną). 2) W 
1924/5 wykonał Wydział Powiatowy w Strzel­
nie szosę na przestrzeni 2,5 kim. z Chełmc do 
granicy powiatu nieszawskiego (szosę z Ra­
dziejowa do granicy pow. strzel Ińsk i ego wy­
konali okupanci podczas wojny). 3) W 1925 r. 
wykonał Wydział Powiatowy w Strzelnie bruk 
na przestrzeni 1.5 kim. z Wójcina do granicy 
powiatu słupeckiego w kierunku na Wilczyn 
(Wydział Powiatowy w S.upcy dopiero tego 
roku przystąpi! do umocnienia drogi z Wilczy­
na do granicy powiatu strzelińskiego. 4) W ro­
ku bieżącym wykonuje Wydział Powiatowy szo- 
sę na przestrzeni 3,35 kim. z Nożyczyna do 
granicy powiatu słupeckiego w kierunku na 
Skulsk. (Wydział Powiatowy w Słupcy nie przy­
stąpił jeszcze do wykonania umocnienia ze 
Skulska do granicy powiatu strzelińskiego). 
5) Wydział Powiatowy w Strzelnie otworzy! kil­
ka dróg gruntowych łączących powiat .strzelili- 
ski z powiatem nieszawskim i słupeckim. Wy­
dział Powiatowy w Strzelnie wykonując umo­
cnione połączenie z sąsiednimi powiatami, mia­
nowicie nieszawskim i słupeckim — trzyma się 
ściśle zgóry nakreślonego planu i od tego plo­
nu nie odstąpi. Za podstawę kolejności prac — 
wzięto ważność połączeń wskazaną przez wła­
dze nadzorcze oraz ważność tych połączeń dla 
potrzeb ludności powiatu strzelińskiego. 6) Wy­
konanie umocnienia na drodze Wola Wapowska 
Papros ku granicy powiatu nieszawskiego jest 
przewidziane w planie umocnień — lecz na dal- 
szem dopiero miejscu z uwagi na bardzo małe 
znaczenie tego połączenia dla ludności powia­
tu strzelińskiego. 7) Wydział Powiatu w Strzel­
nie wykonuje co roku 12—15 kilometrów no­
wych powłok, 3—5 kilometrów nowych umoc­
nień i urządza święta sadzenia drzew.

Przewodniczący Wydziału Powiatowego. 
(1_) J. Kozłowski

Baczność przed żebrakami!
W ostatni? niedzielę przytrzymano i o 

sadzono w areszcie za kradzież zegarka Bo­
gdana W. z Inowrocławia, śledztwo policyj­
ne wykazało, że aresztowany po mieście cho­
dził po żebrze. W sobotę wstąpił do miesz­
kania p. Stilmarji, zauważywszy jednak nie­
obecność właścicielki mieszkania, skradl się 
w głąb po-koju i zabrał ze sobą drogocenny 
zegarek. W niedługim czasie Stilmarja zja­
wiła się w mieszkaniu i, zauważywszy brak 
zegarka wybiegła r.a ulicę, gdzie szybkim 
krokiem oddalał się W. Stńmórja zorjento- 
wala się i za żebrakiem poczęła biec. Ten 
widząc za sobą pogoń, zrobił dziwny lucn, 
jakby'chciał zegarek wyrzucić na ogród-

Sprawa wyjaśniła się w policji. W. ze­
garka nie wyrzucił. W toku śledztwa przy­
znał się do kradzieży.

Odczyt w Tow. Wiedzy Wojsk.
Kolo Towarzystwa Wiedzy Wojskowej w 

Inowrocławiu zaprosiło znanego poetę i litera­
ta wojskowego, majora Sztabu Generalnego 
Bogusławskiego Antoniego z Oddziału 111. Szt 
Gen. w Warszawie celem wygłoszenia odczytu 
p. t. „Wojsko Polskie w literaturze 1924—1927 
roku".

Będąc wybitnym znawcą powyższego te­
matu i równocześnie doskonałym mówcą, za. 
interesuje prelegent, autor wydanego niedaw- 
no tomu poezji p. t. 1 lonor i Ojczyzna, — nie­
wątpliwie słuchaczy.

Odczyt odbędzie się dnia 9 listopada punk- 
tualnie o godz 17-ei w kasynie Oficerskiej 
59 p. p. (ul. Toruńska).

Wstęp bezpłatny. Dla oficerów i ich ro­
dzin bez zaproszeń. Osoby z poza korpusu ofi- 
cerskiego za zaproszeniami, które można otrzy­
mać u p. porucznika Marcinkiewicza, koszary 
59 p. p. 1 baon.

oddali protestantom
Dziwne zarządz. magistratu chełmińskiego,

I.Slowo Kujawskie" pisze:
■ Donosz? Z Chełma, że najstarszy ko­

ściół katolicki pod wezwaniem św. Ducha 
został przez Magistrat Chełma oddany pro 
testantom bez jakiegokolwiek porozumienia 
sic z kompełentnemi władzami Kościoła 
Katolickiego.

W związku z tem, odbył się w Chełmie 
w niedzielę. 30 ubiegłego miesiąca wielk: 
v>iec protestacyjny, w którym wzięły udz-a! 
wszystkie katolickie organizacje mieszczań­
stwa chełmskiego.

Primo de Rivera odsłonił pom-
nik św. Franciszka w Pampionie

(KAP) Dyktator hiszpański, generał 
Primo de Rivera odsłonił pomn k św. Fran­
ciszka na placu im enia tego świętego w 
Pamplona.

Poświęcenia dokonał przy niezm ernie 
licz"ym udz ale dochowieństwa i wiernych 
b;skup z Zaragoza. Po odsłonięciu pomnika 
uczestnicy uroczystości z biskupem i gene­
rałem na czele udali się na plac Konstytucji, 
gd.ze odprawiona została pontyfkahw 

Msza św.



Z Urzędu Stasiu Cywilnego
ZAPOWIEDZI!::

1) rzutnik Stan|sław Boguszezyńskl I p. 
■Władysława Klllchowska oboje z Inowrocławiu: 
2) ślusarz maszynowy Józef Tomkiewicz i p. 
Leokadia Kaliska oboje z Inowrocławia; 3) pluto 
nowy zawodowy Stefan Woźniak I p. Gertruda 
Elżbieta Prussówna oboje z Inowrocławia: 4) 
robotnik Jan Stobba z Pólwsl pow. Gniew i p. 
•tepnerka Pelagia Orzechowska z Inowrocławia; 
6) robotnik Florjan Lltwickl I p. Katarzyna Cza- 
Diowska oboje z Inowrocławia; 6) robotnik Józef 
Polewski 1 p. Magdalena Radomska oboje 2 
Inowrocławia: 7) kapral zawodowy Zygmunt 
Tokarski I p. Jolanta Sauran oboje z Inowro­
cławia; 8) obuwnik Józef ZaJac i p. Anastazja 
Duszyńska oboje z Inowrocławia; 9) cukiernik 
Ludwik Owslńskl 1 p. krawcowa Władysława 
Sleracka oboje z Inowrocławia; 10) posterunkowy 
policji państwowej Stanisław Szymański z Byd­
goszczy 1 p. Zofia Starybrat z Inowrocławia.

ŚLUBY:
1) obuwnik Ignacy Pastcckl z Gniewu I p. 

Eleonora Rogalska z Inowrocławia; 2) elew kol. 
Jan Slewkkowskl | p. Helena Wudniakówna obo­
je z Inowrocławia; 3) starszy ogniomistrz zaw. 
Władysław Pawełklewicz 1 p. Leokadja Czaj­

kowska oboje 4 liiowcelawla: 4) robotnik Stefan 
Szczepan StemfflMt . Słońska i p. Kazimiera 
Maciejewska z Inowrocławia; 5) robotnik Stefan 
Szczepan Grzybowski z Kłopotu f p. Stanisława 
Kwaśniewska z Inowrocławia; 6) wdowiec robot 
nlk Franciszek Wiśniewski I wdowa Rozalja Arnd 
towa z domu Prussówna oboje z Inowrocławia;

Urodzenia od 21—do 31 października 1927 roku. 
SYNA:

1) robotnik Franciszek Grzeszkowlak; 2) o- 
buwnlk Andrzej Skrzypnlk; 3) robotnik Michał 
Andryszak; 4) zegarmistrz Bolesław Waszyński; 
5) robotnik Bronisław Mały; 6) mistrz rzeźnlckl 
Jan Pluta.

CÓRKI:
1) niezamężna J. M. 2) akwizator Stanisław 

Górecki; 3) elew kolejowy Franciszek Walińskl; 
4) robotnik Jan Kaczmarek; 5) robotnik Andrzej 
Galant; 6 murarz Wojciech Wróblewski; 7) tein- 
giafista Stanisław Dcmbck; 8) czeladnik rzeźnic­
ki Tadeusz Woźniak: 9) plutonowy zawodowy 
Michał Harcnda; 10) piekarz Ignacy Królikowski; 
U) rzeźnik Jan Jaggl.

ZGONY:
1) Edmund Klarys 3 miesiące z Inowrocła­

wia; 2) żona piekarza Józefa Dyjewska z domu 
Polaszkówna 24 lata z Mątew; 3) hutnik Roman 
Wróblewski 24 lata z Inowrocławia; 4) Marla

Krupska uczenlca szkolna I lat z Kościelca; 5) 
robotnik Wawrzyn Oberklewicz 56 lat z Inowro­
cławia; 6) wdowa Franciszka Malowa z domu 
V. (niecka 50 lat z Inowrocławia; 7) Kazlmleia 
CBrocka 8 miesięcy z Inowrocławia; 8) Antoni 
Sobociński 5 lat z Inowrocławia; 9) Seweryna 
Barbara Nalcwajska 4 miesiące i 3 tygodnie z 
Inowrocławia; 10) kupiec Nachmann Lachmann 
82 lata z Inowrocławia; 11) GBolesław Sendackl 
.3 miesięcy z Inowrocławia; 12 uczeń szkolny 
Jan Górny 9 lat z Inowrocławia; 13) uczenica 
z‘.kolua Aniela Hodorowska z Inowrocławia; 14) 
Irena Grzcszakówna 13 dni z Inowrocławia; i5) 
Marla Elżbieta Goks z domu Ernst żona rolnika 
54 lata zamieszkała w Gąskach.

~ Umil w towarzustwacti
— Gotów 1 Stowarzyszenie Młodzieży Pol­

skiej zwołuje na dzień 7 listopada br. zebranie 
w ognisku o godzinie 7.30. Sprawa uroczystości 
1.’ listopada. O liczny udział prosi 
(2566) Zarząd.

— Zebranie Cechu szewskiego odbędzie sic 
dnia 1 listopada o godzinie 7 wieczorem w zwy- 
klcm lokalu. Uprasza się o Jakn ^liczniejszy 
udział.
(2561) Zarząd.

— Baczność Towarzystwo I Oddział Mło­
dzieży Powstańców i Wojaków. Zebranie mie­

sięczne we wtorek 8 listopada wieczorem o 
godzinie 8 na salce Hotelu Basia, ulica Krój. 
Jadwigi. (2535)
Komendant ( ) Zagórski. Prezes (—) Czapla,

Giełda zbożowa .4/ Poznaniu.
Notowania oflcialne c dnia 5. 1(. 27, 

Warunki i handel hurtowny, łranko stacja znład 
ładunki wag., dost. zaraz za 100 kg.

*- -..... 38.00-89,60
46,25-47.25 
33 <10-35 00
40,00- 43,00 
83,25 35,00

Zyto nowo
Pszenica nowa
Jęczmień targowy . 
Jęczmień browarowy,
Owio8 nowy . . .
Mąka żytnia 05 proc. wl. w stand. 0(1,00—59,00 

.. 70 „ „ „ 57.50 - 0,00
''oka pszon. 65 ,, „ „ 71.00 7500
Ot ęby żytnio .... 2(1.00 — 27,00

.. pszenue .... 24,25 25 25
Rzepak ... . 59,00-65,00
Groch polny , . . 45.00 -50,00
Grach Wiktorja . . 65.00 - 90,00
Zlomnlnkl jadalne . , 6,45-6,70
Ziemniaki fabryczno 16 proc. 370

Bank Polski
płacił w dniu 7 listopada 1927 roku za:

1 dolar am. 8.84
1 funt ang. 43,19

100 fr. franc. 34.86
100 fr. szwajc. 171,05
100 nik. niein. 211,38
funt ang. 172,98

Baczność! Baczność!
Każdy może sic wzbaźaclć
kupując los 1. klasy 16 Loterji Państwowej tiłówita wygrana 

630.000 ZlOilJCli
Ogółem wygranych w Loterii 19.901.000 zł.

war Co drugi los wijgruwa. "®o
Ponieważ popyt na losy wielki a Jeszcze większe szanse, zatem posp ech W kupowaniu 
konieczny. — Cena losów do l Klasy 1 cały los 40 zł, pół losu 20 zł, ćwierć losu 10 zl.

Szczęśliwa kolektura

JANA HEINRICHTA w Inowrocławiu
w Której w 15 loterji Państwowej padfo dużo wygranych.

Pisemne zamówienia proszę skierować pod powyższym adresem.
Nadsyłanie gotówki na konto P. K. O. 208 552. 2568

Broga
do |

dobrobytu

Ł

poprzez 
ogłoszeń 
puwszech-

prowadzi
Dżin i

Szeroko roz , . ..
nionjni i | poczytnym

.Pffllffl KUJAWSKIM’;
■“

Dr. JACKOWSKI 543 
przeniósł się na pierwsza piętro (Jakóba 14) 
I przyjmuje teraz w godz. od 9—10 i 4—6. 
MT Wyjazdy do chorych o Każdej porze.

1!J. i 11. listopada 1927 r.
odbędzie się

Polskiej Państwowej 
Loterji Klasowej.

Loterja ta jest najlepszą w święcie.
Co drugi los wygrywa.

W" Clowna wysiana złolytft 650.000 
oraz 65.000 wygranych na ogólną 

sumę złotych 19.904.000
Nabywajcie lo<y w najszczęśliwszej 

Kolekturze Polski Zachodniej 

w CHIgjkiin Banku Gfirnitzo-HutnitzvniS.fl. 
w Katowicach, św. Jana 16, tel 24-38, 
konto P. K. O. nr 304.761. Oddz:ał Król. 
Huta, Wolności 26, telefon nr. 14-10. 

U nas nikt przegrać nie miiżz — Dotychczas wypłaci­
liśmy szaiaiym u nas i sóra 3.000.000 zl różnych w- 

swyii). Oryginalne plany gry bezpłatnie.
W tem miejscu Wyciąć i przesłać pocztą.

Wróciłem z podróży? (
Tajny rańa zdrowia Dr. Warschauer

P. P.
Kupcom i Kolonialislom

polecamy z własnej składnicy

i
Zamówienie.

Lekarz chorób nerwowych i wewnętrzn,

Inowrocław, Dworcowa l.
2530

Niniejszem zamawiam do 1-ej klasy lG-ej 
Loterji Państwowej

----------------- ćwierć losów
-------- ---------pól losów 
----------------- całych losów 

należytość za powyższe przekazuję na konto 
w P. K. O. nr. 3OI761 albo za poczt, pobraniem 
linię i nazwisko--------------------------------
dokładny adres (D. Ki

TOREBKI
(tyłki) ka>dej wielkości i to:’t■

w wyborowych mie­
szankach poleca !

22C9 ]

1 ’

Klffl
K. Nowakowski Nast.

Handel delikatesów i win. Telefon 12.

Świeżo 
palone

Przetarg przymusowy!]
We wtorek, dnia 8. listopada, o g. 12. | 

» południe sprzedam publicznie u p. Zie- 
ilfislfiego, W miejscu przy ul. Oriowihiej 22. 

dywan, kanapę, lustro, leżankę, składowi] 
wagę, 2 szafecitkl, urządzenie składowe 

i towary kolonialne. 2571
Maliszewski, kom. sqd. w Inowrocławiu..

iiiąiianitj!
I w składnicy sukna

8. f łjMi
Inowrocław
Król. Jadwigi nr. 38

Tel. 866. 1925

Zaraz na sprzedaż

duła weranda
kryta łupkiem i bufet restauracyjny ma- 
choniowy. Zgłoszenia Dworcowa 29. 2521

Pokoju 
próżnego ewentualnie z 
kuchnią poszukuję zaraz 
Zgłoszenia plśm. uprasza 
się kierować do eksp. 
Dzfen. Kuj. pod nr. 2000

TOREBKI do bielizny l kapeluszy 
torebki dla sKładOw holoniainucA 
TOREBKI dla pleharztj I cuhiernikOw 
10REBKI dla branży Sfonlela^jnej

PAPIER pergaminowu 
PAPIER gazetowy

w arkuszach i rolkach

PAPIER pabowu
w arkuszach i rolkach

papier w rolbach
do a p a r a t ó w od
25 - 70 ctm. szerokości

Oddajemy torebki nic niżej Jak 25 funtów

13 tyczenie dostarczamy torebki z drukiem od 501?. coczawszy
Ceny fabryczne! — Dostawa w dom

Bruharnla Kujawska
To w. Akc.

Telefon 124. w Inowrocławiu Telefon 124

OGŁOSZEMIA DROBNE
W tym dziale ogłoszeń 
obliczamy milimetr 

łyłKo 8 groszy.

Zgubiłem
książeczkę wojskową na 
nazwisko Andrzej Wiś­
niewski, Kruszą Ducho­
wna. 2460

Zgubiłem 
książkę Wojskową wy­
stawioną przez P. K. U. 
Włocławek na Imię Jana 
Gralaka gin. Bąntkowo, 
wieś Lowlczek Ujma. 
Proszę o zwrot lub u- 
nlewaznłain pod adres J. 
Koralewski, Inowrocław. 
Lucjana 2. 2457

▼ ▼WWW

1 ctr. 2667 
maioranki 

suchej la. w pączkach 
jest do sprzedania, także 
częściowo. Zgłoszenia 
z podaniem cen za klg. 
GtryrHa pocztowa nr. 17.

Kruszwica.2667
* '■ «♦> . A

Wyprzedał 
wyboroWv-h zimowych 
jabłek Sw. Ducha ł-0. 
J Szczęśniak. Zgłoszenia 
w godz popoludn. 2564

Maneż
I sleczkarka w dobrym 

Istan-e na sprzedaż 
Feliks Rogal-kl, Pakość. 
Mogileńska 2430

Instrumenty
i przybory muzyczne. 
Parlofony, płyty i szpilki 
w wielkim wyborze no- 
•eca M. Klimkiewicz, KI- 

1 lińskiego nr. 8. Naprawy 
• wszelkich Instrumentów 
Wykon, zawodowo, szyb­
ko I tanio. 628
187.MIB.!!1. 1 1 —

Drągi
sosnowe I klasy zdrowe 
proste korowane oraz 
irącowinę świeżego cię­
ciu zdat >ą na Wszelki u- 

- - *---------- , _..r,------- żytek gospodarczy d s-
ktryczny, przytem mi< -.tarcza wagmowo Hurto- 
szkanleSpokojeIkuchnia wnla Diz-wa Władysław 
Zgłoszenia do ekspedycii Krymstl Solec Kujawski 
Dziennika Kuj. 2570llelefon 1 2468

Syplalka
prawie nowa tanio na 
sprzedaż przy ul. Król. 
Jadwigi nr. 37. lii. p. 2505

Na sprzedał 
rzeźnlctwo z calkowltem 
urządzeniem, zapęd ele-

Warsztat
do Wynajęcia, nadający 
się na każde przedsię­
biorstwo w gtównej ulicy. 
Zgłoszenia B. LangoWski 
Paderewskiego 3. 2563

PoszuKuJe się 
tia^dzierżawę piekarnie 
lub dobią kolonjalkę, 
korzystnie się prospe­
rującą na dużej wsi ko- 
śclelnel z podanemi wa- 
runkami. Marian Dą­
browski, Inowrocław, ul 
św. Mikołaja 2. 2562

Dziewczynę 
poszukuję uczciwą do 
wszelkiej pracy domowej 
lecz tylko z dobrem! 
świadectwami. Zgł. ul. 
Król Jadwigi 11. 1L p. 1. 
pomiędzy 3—5. 2569

Korzystnie
możssz two gospodar* 
stwo, dom wiię, In- 
Wentarz, ziemiopłody, 
lub Inne produkty rol» 
niczo

sprzedać
albo tel coś lepszego 
wedle możności 

nabyć
to snów, jeób nie man 
podobnyoh zamlaró< 

wydzierżawić
abo okazyjnie na le­
pszo 1 większo 

zamienić
jeśli ogłosisz two za* 
miary w poczytnym 
plśinio rozchodzącym 
się w kilkunastu ty­
siącach egzemplarzy 
w niijodlenlojszc za­
kątki kraju naszego 

Jzleuniltij KolartlnT


